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Towarzysze i Towarzyszki!
Na zasadzie uchw ały  CKW  z 26 m aja w zy w a­

m y w szystk ie  kom itety  okręgow e, pow iatow e, o- 
raz  m iejscow e do u rządzenia w dniu 13 lipca

„DNIA PROPAGANDY NA RZECZ P P S “
połączonego ze zjazdam i pow iatow em i P P S  w  ca ­
łym  kraju .

W szystk ie  kom itety  okręgow e dołożą w szelkich 
sta rań , żeby  podległe im kom itety  pow iatow e u- 
rządziły  i 3 lipca w  m iastach pow iatow ych zbiór­
kę członków  partji, oraz sym patyków  ze  w sz y s t­
kich środow isk  organizacyjnych. Na zbiórkę tę  
organizacje p rzy b ęd ą  ze sztandaram i i tran sp aren ­
tam i. P oczem  należy urząd-:ić w iec pośw ięcony 
w yjaśnieniu  znaczenia „Dnia propagandy  n a  rzecz 
P P S “. P o  w iecu członkow ie organizacji danego 
pm yiatu i sym patycy , zaproszeni p rzez  poszcze­
gólne kom ite ty  w  obrębie pow iatu, zb iorą  się na  
zjeździć pow iatow ym  P P S . P o rząd ek  o b rad  zjaz­
dów  pow iatow ych  będzie następujący:

1) Solidarność k lasy  pracującej m iast z  k lasą

pracującą w si w  w alce o  w yzw olenie społeczne 
i poilityczne.

2) P P S  jako organizacja ludu pracującego w  
mieście i na w si.

3) W alka z reakcją  obszarniczo-kapitalistycznn 
i komunizmem.

CKW  ogłosi rezolucję z odpowiedniem i hasłam i 
dla zjazdów  pow iatow ych. W  m iejscow ościach, 
k tó re  są  sam e dla siebie okręgam i party jnym i (na- 
p rzy k ład  W arszaw a, Łódź, Zagłębie D ąbrow skie, 
Katowice), zam iast zjazdów  odbędą się w alne ze­
brania członków  i sym patyków .

Nadto na dzień 13 lipca CKW  przygotow uje J e ­
dnodniów kę, na k tó rą  należy już te raz  nadsyłać 
zam ów ienia.

O dalszych szczegółach, do tyczących  organiza­
cji i p rzeprow adzenia  akcji Dnia P rop ag an d y  Ko­
m itety  pow iatow e i okręgow e będą powiadom ione 
okólnikiem  S ekre ta ria tu  G eneralnego CKW .

P rezydium  CKW  P P S .

Z m ie r z c h  f a s z y z m u
Z a m o rd o w a n ie  p o s ła  so c ja lis ty c z n e g o  M a t- 

te o ttie g o  p o ło ż y ło  k o n ie c  k ró tk o trw a łe j  ś w ie ­
tn o śc i M u sso lin ieg o  i ro z p o c z ę ło  o k re s  u p ad k u  
fa sz y z m u .

M u sso lin i z n a la z ł s ię  n a  d ro d z e , w io d ą c e j z 
K ap ito lu  k u  sk a le  T a rp e jsk ie j.

D z ięk i id io ty c z n e j p o lity c e  n ie p o trz e b n e g o  i 
b e z se n so w n e g o  d ra ż n ie n ia  w s z y s tk ic h , u p ra ­
w ia n e j b e z m y ś ln ie  p rz e z  k o m u n is tó w , s p o łe ­
c z e ń s tw o  w ło sk ie  m u s ia ło  ja k o  z b a w c ę  p o w i­
ta ć  p ie rw s z e g o  le p sz e g o , k tó r y  z n a la z ł e n e r ­
g ię  d o  u w o ln ie n ia  k ra ju  od  co d z ien n e j u d rę k i 
b e z c e lo w y c h  a  z ło ś liw y c h  sz y k a n , do  w y tę ­
p ien ia  a n a rc h ji i z a b e z p ie c z e n ia  ła d u  p o w s z e ­
d n ieg o . N a k o m u n is ty c z n e j a n a rc h ii w y ro s ła  
d y k ta tu r a  M u sso lin ieg o . B y ła  to  k o n ie c z n o ść  
h is to ry c z n a , k tó r ą  p rz e p o w ia d a n o , p rz e d  k tó ­
r ą  o s trz e g a n o , p ó k i je sz c z e  b y ł  cz a s . A le o- 
s tr z e ż e n ia  n ie  z d a ły  s ię  n a  n ic  w o b e c  u p a r te j  
g łu p o ty  k o m u n is tó w ; d e m a g o g ja  ich  p rz y w ó d ­
c ó w  i c ie m n o ta  ich  z w o le n n ik ó w  ślep e  i g łu ­
ch e  b y ły  n a  z n a k i c z a su . N ie p rz e s ta li  ig ra ć , 
a ż  s ię  d o ig ra li d y k ta tu ry .. .

Z n a la z ł s ię  z u c h w a ły  a w a n tu rn ik , k tó r y  n a ­
rz u c ił  s ię  n a  d y k ta to ra ,  a n a rc h ię  w z ią ł  „za  
łe b “ i p o z w o lił o d e tc h n ą ć  s p o łe c z e ń s tw u , n ę ­
k a n e m u  „d z ik iem i s tr a jk a m i“ , sa b o ta ż e m  i 
b o m b a m i d y n a m ito w e m i. O to  ro la , ja k ą  s p e ł­
n ił M usso lin i. A le te ż  i n a  te m  s k o ń c z y ła  s ię  
jeg o  ro la , a  u sa d o w ie n ie  s ię  d y k ta tu r y ,  jak o  
s ta łe j in s ty tu c ji  n a  g ru z a c h  z n iw e c z o n e g o  u- 
s tro iu  d e m o k ra ty c z n e g o , m u s ia ło  w  m y ś l te j 
sam e j k o n ie c z n o śc i d z ie jo w e j, k tó r a  M u sso li­
n ie g o  w y n io s ła  n a  K ap ito l, d o p ro w a d z ić  go  do  
u p a d k u  z e  s k a ły  T a rp e jsk ie j .

A lb o w iem  d y k ta tu r a  —  w s z y s tk o  jed n o , c z y  
jej n a  im ię  Iw a n  G ro ź n y , c z y  te ż  B e n ito  M us- 
so lm i —  je s t  z e  sw e i n a tu ry  m a tk ą  z n ie p ra -  
w ie n ia  i b e z p ra w ia , lę g n ą c e g o  s ię  p o d  je j op ie- 
k u ń c z c m i s k rz y d ła m i. T u , g d z ie  s a m o w o la  je ­
d n o s tk i, w s p a r ta  n a  zb ro jn e j p rz e m o c y  g a r ­
s tk i, rz ą ^ 7 i w ię k sz o śc ią , n ie  p y ta ją c  się  o je j 
/d a n ie ,  n ie  d b a ją c  o je j w o lę , u c h y la ją c  s ię  od 
w sz e lk ie j k o n tro li , n ie d o p u sz c z a ją c  żad n e j k r y ­
ty k i, d ła w ią c  w o ln o ść  s ło w a , —  tw o rzy ; s ię

w y m a rz o n y  g ru n t  d la  p r y w a ty  i p o d ło śc i, d la  
k o ru p c ji i n a d u ż y ć , d la  g w a łtu  i b e z p ra w ia . 
N a jlich sze  sz u m o w in y , o b d a rz o n e  b e z w z g lę d ­
n o śc ią  i z u c h w a ls tw e m , a  w o ln e  od  ja k ic h k o l­
w ie k  sk ru p u łó w , c z e p ia ją  s ię  p ro te k c ji  d y k ta ­
tu ry ,  s ta ją  s ię  je i n ie z b ę d n e m i p o d p o ra m i i w y ­
z y s k u ją  z a p ro w a d z o n y  p rz e z  n ią  „ ła d “ n a  k o ­
r z y ś ć  sw o je j p r y w a ty .  P o d  o c h ro n ą  ie ro ru  
d y k ta tu r y  k rz e w i się  b u jn ie  z ło d z ie js tw o , ro z ­
d ra p y w a n ie  d o b ra  p u b liczn eg o , ła p o w n ic tw o  i 
w y m u sz e n ie . A g d y  rz ą d z ą c e j  sz a jc e  ło tró w  
g ro z i z d e m a sk o w a n ie  z e  s t r o n y  k o g o ś  n ie u ­
s tra sz o n e g o , —  ja k  w ła śn ie  g ro z iło  z e  s t ro n y  
M a tte o ttie g o , —  w ó w c z a s  sz a jk a  ta , a b y  się  
od z d e m a sk o w a n ia  u c h ro n ić , c h w y ta  się  p o ­
sp o lite j z b ro d n i ja k o  ś ro d k a  p o z b y c ia  s ię  n ie ­
w y g o d n e g o  k r y ty k a .  O to  z w y k łe  k o le je  w sz e l 
k ie j d y k ta tu ry ,  w sz e lk ie g o  sa m o w ła d z tw a .

W  c z a sa c h  p o w o je n n y c h  d u żo  k ry ty k o w a n o  
d e m o k ra c ję :  z a rz u c a n o  je j n ie k o m p e te n c ję  i 
n ie z d a rn o ść . A je d n a k  o k a z u je  s ię , że  w s z y ­
s tk ie  w a d y  te j fo rm y  rz ą d u  o k u p u je  je d n a  z a ­
le ta , k tó re j b ra k  d y k ta tu rz e  z a ró w n o , ja k  i a -  
n a rc h ji, m ia n o w ic ie  p ra w o rz ą d n o ś ć , g d y  pod  
o p ie k ą  n ieo d p o w ie d z ia ln e j d y k ta tu r y  z b ro d n ia  
s ta je  s ię  m e to d ą  rz ą d z e n ia .

T ę  p ra w d ę  z a m o rd o w a n ie  p o s ła  o p o z y c y j­
n eg o , w y b ra n e g o  p e łn o m o c n ik a  s z e ro k ic h  m a s  
lu d o w y c h , ja s k ra w o  p rz y w io d ło  p rz e d  o czy  
w s z y s tk im  W ło c h o m , o p ró c z  ty c h  je d y n ie , 
k tó r z y  ż y ją  z fa sz y z m u . T e  k a n a lje  i k an a lijk i 
d r ż ą  ty lk o  o sw o je  s ta n o w is k a , a le  w s z y s c y  
p o rz ą d n i lu d z ie  z e  z g ro z ą  i o d ra z ą  o d w ra c a ją  
s ię  o d  p o tw o rn e g o  m a te c z n ik a  z b ro d n i, ro z ­
św ie tlo n e g o  n ag le , ja k b y  b ły s k a w ic ą , z a m o r­
d o w a n ie m  M a tte o ttie g o .

B y ł  c z a s , —  i to  n ie  ta k  d a w n o , —  k ie d y  
M u sso lin i b y ł  n a jp o p u la rn ie jsz y m  c z ło w ie k ie m  
w e  W ło sz e c h . D ziś , ja k ż e  z b la d ła  jeg o  g w ia ­
z d a !

O h y d n a  z b ro d n ia , d o k o n a n a  n a  M a tte o ttim , 
d o p e łn iła  m ia ry .

Z a c z ą ł s ię  z m ie rz c h  M u sso lin iego .
Z m ie rz c h  fa sz y z m u .

JAKÓB M ATTEOTTI
Z am ordow any przez faszystów  sek re ta rz  partji 

socjalistycznej W łoch liczył la t 37. Pochodził z 
rodziny m ieszczańskiej, by ł z zaw odu praw nikiem  
i specjalistą w  dziedzinie p raw a karnego. Mimo, 
że miał przed sobą św iętną karjerę  profesorską, 
pośw ięcił się całkow icie sprawi© socjalizmu i w al­
ce o w yzw olenie k lasy  pracującej.

W iększą część lat w ojny spędził w  w ięzieniu 
sycylijskiem , jak a  przeciw nik woijny i dopiero po 
odzyskaniu w olności rozpoczął ży w ą  działalność 
w  partji socjalistycznej, w ysuw ając  się od razu  na 
jej czoło dzięki zdolnościom  i w y tjw a łe j p racy . 
W  najgorszych dla partji chw ilach, gdy  komunizm 
siał spustoszenie ideow e, a  faszyzm  palił dobytek  
m ateria lny  partji i m ordow ał jej człtanków — 
M atteo tti objął sek re ta ria t i na stanow isku tem  
oddal partji n iespożyte usługi. Dzięki niemu pair- 
tja  socjalistycznai mimo w sz y s tk a  zdo ła ła  p rze­
trw a ć  najcięższe czasy  bandy tyzm u faszystow ­
skiego, w y d aw a ła  w łasne pism o codzienne, a w  
ostatnich w yb o rach  o trzy m ała  najw iększą ilość 
g łosów  pośród partji opozycyjnych. Sam  Matfceo- 
tti uzyskał m andat z  R zym u i W enecji.

B y ł on najgroźniejszym  przeciw nikiem  faszy­
stów , k tó rzy  też  nadsyłali mu anonim ow e w y ro ­
ki śmierci, a  już w  r. 1921, w  okresie w yborczym , 
uprow adzili go poi ra z  p ierw szy . Matteoitlti by ł 
istotnie w tajem niczony w e w szystk ie  a fe ry  i oszu­
s tw a  faszystów , k tóro  piętnow ał w  prasie i na ze­
b raniach. W  pier w szem  sw em  przem ów ieriu  w  
now ej Izbie w yw lók ł na św ia tło  dzienne g w a łty  
i szwindle, popełnione p rzez faszystów  w  w ybo­
rach  ostatn ich , w  okresie w yborczym  w y k azy w ał 
na podstaw ie dokum entów , jak  rząd faszystow ski 
sfałszow ał cyfry  budżetu państw ow ego  w  ’ tch 
w yborczych , zw alczał korupcję faszystow skich 
w ładz kolejow ych, trw onienie bogactw a narodo­
w ego  na korzyść  kapitału  p ryw atnego  i tp. W ła ­
śnie m iał ujaw nić now e, a  w H c e  kom prom itujące 
w ysokich d ygn ita rzy  faszystow skich oszustwa* 
gdy został zam ordow any.

W ydał on też w  p ierw szą  rocznicę faszystow ­
skiego zam achu stanu obszerną b roszurę  p. t.: 
„Rok rządów  faszyzm u“, zaw iera jącą  niezmien­
nie bogaty  m ateria ł o  tych  rządach i p rze tłum a­
czoną już na różne języki.

Mussolini sam  się w yraził, że M atteotti jest je­
go najniebezpieczniejszym  przeciw nikiem , to  też  
podejrzana się w ydaje szczerość jego oburzenia 
z pow odu m orderstw a. Mussolini pięciokrotnie od­
m ów ił M atteotiiem u paszportu  z a g r a n ic z n e j  po­
raź osta tn i na zjazd E gzeku tyw y socjalistycznej 
w  W iedniu. M atteotti mimo ix> p rzedostaw ał się 
zagranicę. B y ł na kongresie ham burskim  w  roku 
ub., a  w  maju r. b. w  przebran iu  m u rarza  p rzeby ł 
g ranicę i b ra ł udział w  jeżdzie socjalistów  belgij­
skich. Tam  też, jak gdyby  w  przeczuciu oczekują­
cego go  losu, w y raz ił &ię w  gronie to w arzy szó w  
belgijskich, że najw iększem  złem. W łoch dzisiej­
szych  jest to, że nikt nie jest pewien życia, że  nikt 
w ychodząc z ra n a  z domu nie w ie, czy przeżyje 
do w ieczora. M atteotti w  ostatn ich  dniach istotnie 
stale b y ł tropiony p rzez  faszystów  i m usiał naw et 
u k ry w ać  miejsce sw ego pobytu .

Znam ienny d la  stosunkowi w łoskich je s t fakt, 
że M atteottiego porw ano w  b ia ły  dzień na jednej 
z ruchliw ych ulic R zym u w  obecności w ielu p rze­
chodniów. M atteotti w o ła ł o  pomoc, ale nikt mu 
nie pospieszył z pom ocą w  obaw ie zem sty  faszy ­
stow skiej. * * *

S ek re ta ria t M iędzynarodów ki Socjalistycznej 
w y stosow ał do partji socjalistycznej W łoch pismo 
z okazji m orderstw a popełnionego nad  tow . M at- 
teottim , w  k tó rem  m. in. czy tam y:

M atteotti b y ł jedną z w ielkich nadziei odbudow y 
ruchu socjalistycznego w e  W łoszech, m ężnej nie­
ugiętej w alk i z  okrutnym  tororem  faszyzm u. Z su­
ro w ą  bezstronnością i k ry ty czn ą  sum iennością 
badacza  naukow ego M atteotti zebra ł fak ty  okru­
cieństw  faszystow skich, uporządkow ał je w edług 
m iast i miesięcy i osiosil bea kom entarzy . Ale ten
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suchy  zbiór faktów  w  książco p. t. „Rok faszy­
zm u“ s ta l się najbardziej płomh:nnem oskaiżeniem  
przeciw ko straszliw ym  rządom  M ussoliniego. Ma- 
ttootii w łaśn ie  te raz  p racow ał n td  drugiem 
w ydaniem  sw ej książki, nad rozszerzeniem  jej na 
drugi rok rządów  gw ałtu  we W łoszech. Lecz oto 
s ta ł się sam  trag iczną ofiarą tego drugiego roku 
faszyzm u. K ronikarz w szcdf sam do kroniki. — 
W śród  robotników  całegoi św ia ta  lois Mattoofctie- 
go obudzi św iadom ość, że faszyzm , ta  najbardziej 
zw ierzęca form a „porządku“ kapitalistycznego, 
zag raża  im w szędzie i że powinni skupić sw e siły  
do zdecydow anej, w y trw a łe j walki przeciw ko te ­
mu najzdradliw szem u w rogow i k lasy  robotniczej.

List zjCzech
P o d m o k łe  (B odenbach), 15 czerwca.

L ist nin iejszy  piszę z t .  zw. „N iem ieckich C zech“ 
(D eutschbóhm en). .N iem ieck ie  C zechy“ — brzm i 
to  jako  paradoks. Ale dzielnica czeska zam iesz­
kała  w zw artej m asie przez ludność niem iecką 
w zdłuż gran icy  sasko-baw arskiej żyje sw oistym  
tyc iem . O d  w ieków  osiadli N iem cy na ziem iach 
c iesk ich , należących do  daw nej „korony  św. W a­
cław a*, stanow ią n iby  państw o w państw ie i m ocno 
bardzo  są przyw iązani do sw ojej ziem i. D ziś m ożna 
już  skonstatow ać, źe daw na g łęboka nienaw iść do 
C zechów , którzy przybyli do  zniem czonych o k o ­
lic tu tejszych, w raz z przew rotem  listopadow ym  
1918 r. pow oli znika, a znika z tą  chwilą, gdy  
N iem cy przekonali się, że ich po łożenie  g o sp o ­
darcze jest tak  silne, że C zesi nie potrafią  w yprzeć 
ich z zajm ow anych pozycyj. Z m ienia się tedy 
sto sunek  N iem ców  czeskich do państw a i nie 
tylko s to sunek  d o ń  m ieszkańców  sam ych, ale 
także i przyw ódców  politycznych niem ieckich, 
k tórzy  w iele już  stracili ze sw ego daw nego rady ­
kalizm u narodow ego, sk łaniając się naogó ł w s tro ­
nę ew en tualnego  kom prom isu  z rządem ...

G ospodarczo  N iem cy w Czechach są  poprostu  
św ietn ie  zorganizow ani. Za czasów  starej A ustrji 
N iem cy w Czechach zajm ow ali stanow isko up rzy ­
w ilejow ane. R ząd austrjacki kosztem  ludów  sło ­
w iańskich św ietn ie w yposażył przem ysł w zniem ­
czonej części Czech, choć sw oją d ro g ą  i Czesi 
pod  tym  w zględem  nie spoczyw ali, na w zór d e ­
m oralizow anej szlachty polskiej w G alicji, lecz 
p ilnie zakładali fabrykę za fabryką, bo inaczej 
daw noby już  N iem cy byli ich z jedli. O becnie 
w rękach niem ieckich je s t cały praw ie przem ysł 
tkacki, szklany i w ielka część przem ysłu gó rn i­
czo-hutniczego. N iem cy posiadają  bardzo bogate  
banki i in sty tucje  społeczne, zaś p o d  w zględem  
ku ltu ra lnym  ł szkolnym  sto ją  dotychczas wyżej, 
aniżeli sam i Czesi, dzięki tem u źe jeszcze za cza­
sów  austrjackich św ietn ie zorganizow ali sobie 
sw oje szkolnictw o. I tak  np. jed n a  klasa w szko­
łach niem ieckich p rzypada  na 41 dzieci, w czes­
kich na  43, w m adziarskich 49 a w polskich aż 
na 60  dzieci.

W śród  ludności niem ieckiej najw iększą bez­
sprzecznie ro lę odgryw a klasa robotnicza ze swo- 
jerai potęźnem i organizacjam i politycznem i, zawo- 
dow em i, a przedew szystkiem  gospodarczem i. Jesz­
cze za czasów  daw nej A ustrji tow arzysze niem ieccy 
w C zechach posiadali, obok  tow arzyszy w iedeń 
skich, najlepiej zorganizow ane organizacje. Roz- 
padn ięcie  się A ustrji i u tw orzenie R epubliki C ze­
chosłow ackiej w ym agało  jednak  reorganizacji tu ­
tejszych insty tucyj i p rzystosow ania tychże do 
now ych w arunków  praw no-politycznych. N ajpierw  
tedy  rozdzielono  organizację polityczną, której 
siedziba początkow o była w Cieplicach, a obec­
n ie  w Pradze. Potem  utw orzono kom isję  niem iec 
kich zw iązków  zaw odow ych w Libercu, lecz tu 
niem ieccy tow arzysze zajęli dziw ne stanow isko  
separatystyczne, takie sam o jak  Czesi p rzed  wojna, 
m ianow icie oddziela ją  zaw odow e organizacje  n ie­
m ieckie od czeskich i przyczyniają się do zm niej 
szenia ich bitności i siły. S tarsi tow arzysze p a ­
m iętają zacięty  bój, jaki toczył się przed  w ojną 
przeciw ko separatystom , dziś N iem cy w Czechach 
popełn ia ją  ten sam  b łąd  z tą ty lko różnicą, że 
o ile Czesi przed w ojną m ogli uskarżać się na 
szkodliw y pod  w zględem  narodow ym  centralizm  
w iedeński, o ty le dziś centralizm  czeski w o rg a ­
nizacjach zaw odow ych byłby niem ożliw y, czego

dow odem  jes t najzupełniejsza sam odzielność i auto- 
nom ja narodow ość owa, jaką  posiadają  polscy 
robotnicy na czeskim  Śląsku, zorganizow ani w cen ­
tralnych zw iązkach w Pradze.

N ajpotężniejśzem i organizacjam i proletarjatu  
w C zechosłow acji są ro b o tn ic z e  k o o p e ra ty w y  
n ie m ie c k ie . W arto  tedy  niem i zająć się nieco 
obszerniej, tem  bardziej, że do  zw iązku niem iec­
kich kooperatyw  robotniczych należą także p o l­
sk ie  w sp ó łd z ie ln ie  z  cze sk ie g o  Ś ląsk a .

N iem ieckie i polskie w póldzieln ie w C zecho­
słow acji zorganizow ane są  w zw iązku organiza- 
cyj społecznych niem ieckich, z siedzibą w Pradze. 
N a czoło ich w ysuw a się po tężna  H urtow nia. 
Z aopatru je  ona 203 stow arzyszeń spożyw czych 
w najrozm aitsze tow ary. S tow arzyszenia te  po­
siadają  1930 filij i zgórą 400.000 członków . H u r­
tow nia posiada 9 wielkich okręgow ych sk adnic 
tow arow ych i m iała w ubiegłym  roku  283.000.000 
koron  cz. (kolo 4.000.000 złotych polskich) obro tu . 
Ale co najw ażn iejsze: H urtow nia posiada w ła sn ą  
p ro d u k c ję  to w a ró w , jak  produkcja  przetw orów  
ow ocow ych, palarnię kawy i m alcow nię, fabrykę 
cykorji, w yrób czekolady i cukierków , m usztardy, 
sto larnię, ślusarn ię , w yrób tow arów  chem icznych, 
m łyny, wyrób konfekcji, bielizny, w stążek, kon ­
serw  itd. N ajw iększą uw agę zw racają tow arzysze 
na ten  dział, uw ażając, że w ów czas ty lko  koo­
peratyw y robotnicze spełn ią  sw oją m isję, jeśli 
uw olnią się od pośredników . H urtow nia o tw o­
rzyła w ostatn ich  dw óch latach w spaniale  w ypo­
sażone i w ielkie d o m y  to w a ro w e , w 6 m iastach, 
m iędzy innem i w K arlsbadzie i Pradze.

*
* *

Dziś w łaśnie odbyw a się w Podm oklach, da­
leko nad  g ran icą  Saksonji, zjazd  niem ieckich 
kooperatyw  robotniczych w C zechosłow acji. Są tu  
reprezentanci zagraniczni i podziw iają dzieło nie­
m ieckich tow arzyszy. Z nany w śród polskich koo- 
peratystów  tow arzysz R udolf K re isk y  stoi na czele 
w spaniałej tej organizacji. Polskie w spółdzielnie 
na Ś ląsku czeskim  reprezen tu je  10 tow arzyszy, 
m iędzy nim i kierow nicy śląskich w spółdzielni, 
tow arzysze S ik o ra , T o m a n , C h o b o t, B o n czek  
i inni. C harakłerystycznem  jest, że nasze p o lsk ie  
k o o p e ra ty w y  n a  » lą sk u  są  n a jw ią k sz e m  s to ­
w a rz y sz e n iem , należącem  do hurtow ni i związku 
niem ieckiego. O b ró t ich w ynosił w roku u b ie­
głym , 33 m ilionów  koron czyli 12°/0 obro tu  h u r­
tow ni. N iem ieccy tow arzyrze z uznaniem  to pod ­
noszą  i chętn ie godzą się na dalsze zachow anie 
au to n o m ji narodow ościow ej polskich kooperatyw  
w ram ach spółdzieln i niem ieckich. D elegat czes­
kich spółdzieln i podn iósł na dzisiejszym  zjeździe 
po trzebę złączenia w szystkich robotników  k o o p e­
ratyw  tu tejszej Republiki. Zaznaczam , źe siła 
czeskich klasow ych kooperatyw  rów na się m niej 
w ięcej sile kooperatyw  niem ieckich z tą  różnicą, 
źe w niem ieckich kooperatyw ach kom uniści nie 
posiadają  żadnego w pływ u, zaś w kooperatyw ach 
czeskich stanow ią oni frakcję dość  silną i często  
paraliżu ją robotę.

* * *
N ajllepszym  dow odem  siły gospodarczej N iem ­

ców w C zechosłow acji jest wystaw a, zorganizo­
w ana w północnych  Czechach w LJsti nad  Łabą. 
(Aussig). W ystawa ta reprezentu je  nie ty lko p ro ­
duk ty  gospodarcze, ale także w ielką część d o ­
robku ku ltu ra lnego  tu tejszych N iem ców  na  polu 
pedagogiezjiem , kom unalnem . Setki tablic uw i­
docznia gospodarkę  hum anitarną  gm in, zarządza­
nych przez N iem ców , opiekę nad  dzieckiem , roz­
wój i stan  szkolnictw a, rozwój czytelnictw a pu­
blicznego i stow arzyszeniow ego i tp. O grom ny 
przem ysł tkacki, szklarski i galan tery jny , w szystko 
to, co je s t w rękach niem ieckich, zosta ło  wy­
słane na  tę w ystaw ę.

N ajp iękniejszy  jednak  o b jek t na tej w ystaw ie 
tw orzyli znow u kłasow o uśw iadom ieni robotnicy . 
Jed en  z paw ilonów  nosi nazw ę: „D om  pracy*. 
I zapraw dę! N azw a ta n ie  przynosi u jm y treści 
w ew nętrznej ow ego paw ilonu . W szystko to, co 
niem iecki ruch robotniczy w Czechach w ostatn ich  
40 latach w ytw orzył na polu  kulturalnym , partyjnym , 
cała olbrzym ia lite ra tu ra  party jna, najrozm aitsze 
drogocenne pam iątki historyczne, działa lność ro­
botniczych Kas chorych, gm in  socjalistycznych, 
»przyjaciół dzieci“, ruch robotników  m łodocianych, 
op ieka nad  m atką-robotn icą, —  w szystko to  w p las­
tyczny sposób  przedstaw ia na  owej w ystaw ie ku l­

turalnej paw ilon: Dom  pracy. W  pism ach i d o k u ­
m entach partyjnych znajdujem y ślady w spółpracy 
tow. D a sz y ń sk ie g o  z austrjackim  ruchem  ro b o t­
niczym . Pożółkłe kartk i na w ysław ię m ów ią o daw ­
nej solidarności robotniczej, jak socjalistyczni p o ­
słow ie w spółpracow ali, bez w zględu na  naro ­
dow ość.....

I jeszcze jed n ą  cudną rzecz w idziałem  na  tej 
wystawie:

W dw óch wielkich rzędach w iszą obrazy m ala­
rzy proletarjackich. P rzedstaw iają one m om enty 
z życia robo tn iczego  w pracy i poza nią, p rzed ­
staw iają obecny m orderczy ustró j kapitalistyczny, 
zm orę m ilitaryzm u, ohydę używ ania alkoholu . 
T y siące  d z iec i sz k o ln y c h  p rz y c h o d z i n a  tą  w y­
s ta w ę  i słucha objaśn ień  m łodocianego  tow arzy ­
sza, k tóry  z przejęciem  m ów i o tych rzeczach, 
ostrzegając m łodzież przed złym skutkiem  szkod li­
wych objaw ów  społecznych. M łodzież słucha i n ie­
jeden  z m łodzieńców  chyba przez cale życie p o ­
zostan ie  pod  silnem  w rażeniem  słyszanych i w i­
dzianych rzeczy. —  Kiedyż to  w Polsce m łodzież 
nasza zw iąże się tak silnie z ruchem  robotniczym ?.,..

J a n  Ś ląsk i.

Przegląd społeczny
—o—

RATYFIKACJA M IĘDZYNARODOW YCH UM ÓW  
O PR A C Ę PRZEZ PO LSK Ę

W  G enew ie odbyła  óię u roczystość w ręczenia 
13 dokum entów  raty fikacy jnych  m iędzynarodo­
w ych konw encji p racy , zatw ierdzonych  p rzez 
Sejm  i Senat. W ręczenie odby ło  się p rzez dele­
gata  Polski d o  Ligi N arodów  p. Skrzyńskiegoi, 
delegata do m iędzynarodow ego b iu ra  p racy  p. So­
kala. Obecni byli sek re ta rz  Ligi N arodów  D rum - 
m ond i D yrek to r m iędzynarodow ego biura ptracy 
A lbert Thom as. W ręczając  dokum enty  ra ty fika­
cyjne, podpisane p rzez P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej, m inister Skrzyński ośw iadczył, że P o lsk a  w  
dążeniu do konsolidacji pokoju świaita pragnie roz­
w oju m iędzynarodow ej organizacji p racy  i daje 
w y raz  tem u dążeniu, ratyfikując sze reg  konw encji 
m iędzynarodow ych pracy . W spółpraca Polsk i z 
m iędzynarodow em  biurem  p racy  p rzez p rz y s tą ­
pienie Polski d a  konw encji będzie jeszcze ściślej­
sza i skuteczniejsza.

Na przem ów ienie to  odpow iedział sir EriFÓirilrti- 
raond, dziękując przedstaw icielow i Folski i rządo­
w i polskiem u za dokonanie ratyfikacji.

N astępnie zab ra ł głos A lbert Thom as i wt gorą­
cych słow ach  w yraz ił szczególną w dzięczność 
m iędzynarodow ego biura p racy  dla Potoki z a  r a ­
tyfikow anie najw iększej Ilości konwencji z pośród 
państw , k tó re  do tychczas do m iędzynarodow ej o r ­
ganizacji p racy  p rzystąp iły .

— o o o —
ZAPOW IEDŹ LOKAUTU W  GAZETOW YCH 

DRUKARNIACH W ARSZAW SKICH
Dnia 18 bm. w ydaw nictw a w arszaw sk ie : „Eks- 

press P o ran n y “, „G azeta  P o ran n a  2 g rosze“, „G a­
zeta  W arszaw sk a“, „Kurjer Inform acyjny“, „Ku- 
rjer Polsk i“, „K urjer P o ran n y “, „P rzeg ląd  W ie­
czorny“ i „R zeczpospolita“ w ypow iedziały  d ru ­
karzom  pracę z dniem 4 lipca, zaw iadam iając ic h '  
zarazem , że „praca w  drukarniach podjęta  będzie 
na w arunkach  zaw arty ch  w  nowej um ow ie“. — 
W  spisanym  17 bm. protokole w y d aw cy  pow yż­
szych  dzienników „w yrazili gotow ość zaw ieszenia 
w ydaw nictw , w  razie gdyby  pracow nicy  d ru k ar­
scy  uchylili się od rew izji dotychczasow ych s ta ­
w ek “. Idzie tu  o bardzo  •smaczną obniżkę tych 
staw ek. „Kurjer W arszaw sk i“, należący do Zw ią­
zku w y d aw có w  pism w arszaw skich , uchylił się 
od tej akcji, nie chcąc się narażać  na s tra ty  przez 
p rzerw ę w  w ydaw nictw ie. „Robotnik“ do Z w ią­
zku w ydaw ców  nie należy. Akcja d rukarń  gaze­
tow ych  jest częścią ogólnej akcji w łaścicieli d ru­
k a rń  w arszaw sk ich  za obniżeniem  p łac  robotni­
ków  drukarskich.

jffr gumowe ł impregnowane
‘im  uB Mm Mm Ba wyłącznie zagraniczne

<a%imsKto i m ęskie w bardzo wielkim wyborze
8km sBrffcOSS, K raków, ul. Florjańska 44
Narożnik obok Bramy Floriańskiej. — Ceny zn iżo n e«

Z e k u p u j c i e  p o t y c z k ę  p i e k a r n i a n a
w  s k le p a c h  Z . U .  S . S . „ P R O L E T A R IA T “ !



Nr. 141 N A P R Z Ó D . . st -  , - n t . / u v / a  r»c.T.s?‘!^n

Z n o w u  p rz e rw a  w  p ro c e s ie  
o  z a jś c ia  6  lis to p a d a

K raków , 24 czerw ca.
CHOROBA SĘDZIEGO PRZYSIĘGŁEGO 

JÓ ZEFA  W EISSA
W czorajszy  siedem nasty  dzień ro zp raw y  o zaj­

ścia listopadow e miał być pośw ięcony p rzesłucha­
niu oskarżonego posła S tańczyka, k tó ry  jak w ia ­
dom o w sku tek  sprzeciw u obrony  co do ro zszerze­
nia aktu oskarżenia, do tychczas jeszcze nie zezna­
w ał. W niosek ten  jak już donosiliśm y został w  
sobotę p rzez trybunał odrzucony. T rybunał bo­
wiem  uchw alił, że poseł S tańczyk  odpow iadać bę­
dzie za w szystk ie  p rzestęp stw a  objęte aktem  o- 
skarżenia.

R ozp raw a w dniu w czorajszym  natrafiła  jednak 
na przeszkody, z pow odu nagłej choroby sędziego 
przysięg łego  Józefa W eissa. P rzew odniczący  w y ­
delegow ał koło godz. 10 rano w o lan ta  sso. W ar- 
chałow skiego, o raz dw óch lekarzy  sądow ych d r. 
K w iatkow skiego i d r. O lbrychta, celem  zbadania, 
czy sędzia przysięg ły  W eiss znajduje się rzeczy ­
w iście w  takim  stanie,, k tó ry  mu nie pozw ala na 
w zięcie udziału w  rozpraw ie.

P o  długiem  oczekiw aniu przed sam ą godz. 2 
popołudniu przew odniczący  dr. M arkiew icz zako­
m unikow ał, że lekarze stw ierdzili u sędziego p rzy ­
sięgłego W eissa  chorobę serca  (kolka nerw ow a 
serca) i będzie on m usiai p rzez  kilka dni pozostać 
w domu.

P ro k u ra to r staw ia  w niosek o p rzerw anio  ro z­
p raw y  na kilka dni, aż  do czasu polepszenia się 
w stanie zdrow ia przysięg łego  W eissa.

P oseł d r. L ieberm an w imieniu obrony zazna- 
cza, że w edług o rzeczenia lekarzy  nie m ożna 
przew idzieć ile dni trw a ć  będzie choroba sędziego 
przysięgłego. P on iew aż dążeniem  obrony jest 
p rzysp ieszyć  tok  ro zp raw y  i zakończyć ją jak- 
najprędzej, p rzeto , aby  nie n arażać  sp raw y  na 
zw łokę, poseł d r. L ieberm an staw ia  w niosek, aby  
po m yśli u staw y  pow ołać w m iejsce chorego sędz. 
p rzy s. W eissa  zastępcę  przysięgłego.

T rybunał udał się na naradę  i po kilku m inutach 
przew . d r. M arkiew icz ogłosił uchw ałę, m ocą k tó ­
rej rozp raw ę p rze rw an o  do czw artk u  na godz. 9 
rano . G dyby sędzia p rzysięg ły  nie zjaw ił się w  
tym  term inie, trybuna ł pow eźm ie ponow ną u- 
chw ałę , co do dalszego prow adzenia  rozp raw y .

O ileby choroba sędziego p rzys. W eissa  p rze­
w lekała  się na d łuższy  czas, w ów czas w  miejsce 
tego  sędziego w ejdzie jego zastępca. T ak  pozo­
sta łoby  12 sędziów  przysięg łych . W  razie choro­
by , k tórego z pozostałych przysięg łych , rozp raw a 
m usiałaby być  w  zupełności odroczona do następ­
nej kadencji sądów  przysięg łych  t. j. do jesieni. 
N aturalnie w  takim  razie m usianoby prow adzić 
rozp raw ę na now o, od odczytan ia  ak tu  o skarże­
nia i ponow nego zeznaw ania św iadków , k tó rzy  
już obecnie zostali przesłuchani. O droczenie w ięc

l  TEATRU
— 0—-

T ea tr im. S łow ackiego: „R. U. R.“ (Rossum s Uni­
v e rsa l Robots), d ram at utopijny z  kom edją w  p ro ­
logu K arola C zapka, p rzekład  z czeskiego W ła­

d y sław a  M ergla.
K arol C zapek jest najw ybitn iejszym  pisarzem  

d ram atycznym  w  Czechosłow acji, co oczyw iście 
nie je s t jeszcze rekom endacją. Nie m ożna b rać  za  
złe dyrekcji te a tru  im. S łow ackiego, że s ta ra  się 
nas zapoznać ze w spó łczesną tw órczością  d ram a­
tyczną  w szystk ich  k rajów . W szelako  w śró d  po­
w szechnej ja ło w o śd , jaka  w  dobie pow ojennej z a ­
panow ała w  św iecie na  niw ie lite ra tu ry  i sztuki, 
trudno oczekiw ać, żeby  w łaśn ie  z Czech p rzyszed ł 
ów  duch, k tó ry  m a objaw ić się nad  chaosem . W  
narodzie, w k tó rym  najznam ienitszy poeta  w spó ł­
czesny  M achar nie um iał sobie znaleść innego 
pola działalności pa trio tycznej, jak w łaśn ie  służbę 
szpiegow ską, za  k tó rą  zosta ł m ianow any genera­
łem, lo ty  poetyckie nie m ogą b y ć  w ysokie . Jakoż 
i fantazja K arola C zapka, o ile się p rze jaw iła  w  
dram acie „R. U. R.“ (przerobionym  przezeń  na 
scenę z pow ieści), nie jest bynajm niej lotna.

Utopje pisali m yśliciele i poeci w szystk ich  cza­
sów  i będą je p isyw ali, dopóki żyć będą w  du­
szach ludzkich uskrzydlające w yobraźn ię  tęskno ty  
i żądza zapuszczenia w zroku  poza nieprzeniknio­
ną zasłonę, zak ry w ającą  p rzyszłość. P o śró d  tych  
tw o ró w  m arzeń są atoli utopje z sensem  i utopje 
bezsensow ne. Albowiem  i najfantastyczniejsze m a­
rzenie nic może się w y łam y w ać  z praw ideł rozu­

ro zp raw y  do jesieni pociągnęłoby olbrzym ie ko­
szta, a co więcej pozostanie w  areszcie śledczym  
kilkunastu obwinionych, aż do jesieni.

* * *
PR O T E ST

3o ry slaw , 17 czerw ca.
T ragiczne w ypadk i krakow skie, k tó re  znalazły  

sw ój epilog w  odbyw ającej się obecnie w  K ra­
kow ie rozpraw ie  sądow ej in teresu ją  ży w o  ogół 
robotniczy.

Bolrysław , k tó ry  sam  p rzeży ł tragedję listopa­
dow ą, itiracąc nieocenionych sw oich to w arzy szy  
śp. C yw ińskiego i H alibardę, k tó rzy  zginęli od kul 
żyw o  reaguje na  echa, k tó re  dolatują z  sali sądo­
w ej w  Krakow ie.

Na niedzielę ubiegłą zw ołane by ło  na plac przed 
„Domem Ludow ym “ zgrom adz ^nie publiczne dla 
om ów ienia podłoża zajść, jakoteż m etod jaw nej 
stronniczości w  osądzaniu  tychże  w ypadków  
przez p rasę  burżuazy jną  i przez te czynniki, p rze­
ciwko k tó rym  klub sejm ow y P P S  zm uszonym  by ł 
w nieść interpelację.

Na t/ie cu  niedzielnym  przew odniczyli tow . S za­
frański i K rzyżanow ski. Ref :row ali tow . dr. H ersz- 
ta l i B. Skailak ze L w ow a:

Z grom adzeni przy jęli jednogłośnie rezolucję, 
k tó rą  um ieszczam y w  streszczeniu.

P o  nakreśleniu o b razu  p rocesów  politycznych, 
rezolucja stw ierdza , że  klaisa robotnicza B o ry ­
sław ia  w raz  z całym  pro letaria tem  Polski śledzi 
bacznie przebieg h istorycznego  krakow skiego  p ro ­
cesu.

Zebrani w y raża ją  nadzieję, że w  procesie tym  
ostatecznie  zatrium fuje w  całej pełni litera sp ra ­
w iedliw ości.

Z ebrani na w iecu robotnicy B orysław ia  po tę­
piają kategorycznie  szczucie p rasy  praw icow ej i 
kom unistycznej przeciw ko oskarżonym  uczestni­
kom procesu z pow odu ich przynależności do P . 
P . S.

W iec, k tó ry  cechow ała o lbrzym ia pow aga i 
skupiony nastrój, zakończony został odśpiew a­
niem „C zerw onego S ztandaru“ .

Wiadomości psiilpmc
—o—

ZJAZD HERRIOTA I MAC DONALDA
H arrio t p rzyby ł w  niedzielę do C hequers, gdzie 

niezw łocznie rozpoczęła się konferencja. Dzienni­
ki londyńskie podkreślają, że obaj kierow nicy rz ą ­
dów  p rzy  obustronnem  pragnieniu porozum ienia 
w praw dzie  podczas tej krótkiej n a rad y  nie osią­
gną rozstrzygn ięcia  kw estji spornych ze w zglęću  
na nieobecność sprzym ierz, belgijskich i w łoskich, 
zdołają jednak w yjaśnić nieporozumienia, k tó re  w

mu, jeżeli ma być  dziełem  sztuki, a nie m ajacze­
niem  obłąkanego lub głupca. U topja T om asza Mo­
rusa  dziś jeszcze, po cz te ry stu  latach, należy  do 
najciekaw szych  książek, jakie ludzkość w ydała . 
To, co utopijnem  było  w pow ieściach Juljusza 
Verne, ziściło się p raw ie w szystko , a naw et czę­
ściow o prześcignięte zostało  przez now oczesny 
rozw ój w ynalazków . N ow y ustrój społeczny w y ­
p row adzać  na podstaw ie znaw stw a św iata  i ż y ­
cia, historii i ekonomji, ludzkich charak terów , dą­
żeń i nam iętności, — now e w ynalazk i p rzew idy­
w ać  na podstaw ie w ied!zy  przyrodniczej, — oto 
płodna p raca  tw órczej w yobraźni. Ale suszyć  so­
bie g łow ę nad  w ym yślen iem  tego, coby  było , 
g d yby  w ynaleziono sztuczny, chem iczno-m echa- 
n iczny  sposób fabrykow ania  ludzi, to  dop raw dy  
zbędny trud, ile że sta ra , trad y cy jn a  od czasu A da­
m a i E w y  m etoda tej fabrykacji dostateczn ie  za­
d ow ala ła  obie płci ludzkości i nic nie p rze  tejże 
do szukania now ych dróg  w  tej dziedzinie.

To, co p. C zapek w ym yślił, jest ted y  zgoła nie­
ciekaw e, albow iem  usuw a się z pod w szelkiej kon­
troli, op iera się bow iem  na najzupełniejszej dow ol­
ności. S zeksp ira  m ożna analizow ać k ry tyczn ie  i 
badać u niego zdanie za  zdaniem , czy  trafnie w  
niem  jest odgadnięta p raw da. N atom iast p. C zapka 
w cale analizow ać nie m ożna, bo w szy stk o  w  jego 
u tw orze w yw odzi się z autorskiego „ tak  mi się 
spodobało“, jako z jedynego i w yłącznego  źródła. 
Gdzie panuje dow olność, tam  niem a tragizm u, tam  
w ogóle niem a sztuki. T o też n aw et hałaśliw a s trze ­
lanina w  sztuce „R. U. R.“ nie budziła tragicznej 
grozy, bo w idzow ie nie mogli b rać  serjo  naiw nego 
konceptu, jąkim  ich uraczono. I baśń  ma sw oje

ostatnich dniach zasz ły  m iędzy obu krajam i. Spo­
tkanie to  przyczyni się do w yjaśnienia zagdanień 
w ażnych , jak np. sp raw a  odsikodow ań , U rzędo­
w o  donoszą z Londynu: P rzy jazn a  i serdeczna 
w ym iana zdań m iędzy M ac Donaldem  a  H errio- 
tem , k tó ra  do tyczy ła  kw estji poruszonych w  sp ra ­
w ozdaniu rzeczoznaw ców  i zarządzeń, k tó re  m ają 
być pow zięte celem  przeprow adzenia pianu rze ­
czoznaw ców , w y k aza ła  całkow itą  zgodność pun­
k tu  w idzenia obu szefów  rządów . D efinityw nych 
uchw ał nie m ożna by ło  pow ziąć, albow iem  jest 
koniecznem  zap y tać  przedtem  rz ą d y  belgijski i 
w łoski. Z zastrzeżeniem  zgody aliantów  ułożono 
się, że w połow ie lipca ma się zebrać  w L ondy­
nie konferencja celem definityw nego uregulow a­
nia sposobu postępow ania. Obaj piremjerzy posta­
nowili pojechać razem  na krótki czas do G enew y 
na o tw arc ie  zgrom adzenia Ligi N arodów . M ac Do­
nald  i H errio t postanow ili do łączyć do pow y ż­
szego kom unikatu urzędow ego następującą dekla­
rację: W obec trudności, w  jakich znajdują się oba 
nasze kraje, doszliśm y do całkow itego porozum ie­
nia co do zaw arcia  paktu  m oralnego o trw ałem  
w spółdziałaniu obu krajów .

NIEMCY PRZY JM U JĄ  KONTROLĘ W O JSK O W .
„Daily T elegraph“ dow iaduj'; się, że M ac Donald 

o trzym ał obszerne i bardzo  w ażne ośw iadczenie 
rządu R zeszy, k tó re  podobno d o tyczy  sp raw y  
kontroli w ojskow ej. R ząd R zeszy  obecnie podobno 
już osta teczn ie  postanow ił p rzy jąć  w szystk ie  od­
nośne żądania sprzym ierzonych.

O W ZNOW IENIE STOSUNKÓW  FRANCUSKO- 
R OSYJSKICH

Stosow nie do deklaracji rządow ej, k tó ra  zapor- 
w iedziała, że rząd  m usi zeb rać  inform acje d la  
przygo tow ania  w znow ienia1 stosunków  norm al­

nych z Rosją sow iecką, w czoraj odby ło  się w  
min. sp raw  zagr. zebran ie  przedstaw icieli grup i 
osób za in teresow anych  sp raw ą  in teresów  francu­
skich w  Rosji. W  najbliższym  czasie odbędzie się 
szereg  dalszych tego  rodzaju  zebrań.

KONFERENCJA M ALEJ ENTENTY
Term in konferencji państw  m ałej ententy  w y ­

znaczony zosta ł ostatecznie na dzień 11 lipca.

uczestnik  pow stan ia  1863 roku 
d ługoletn i pracow nik Kasy Chorych m. Krakowa

o ciężkiej a długiej chorobie, opatrzony Sw. Sa- 
ramentami zmarł w dniu 19 czerwca 1924 roku, 

przeżywszy lat 78.
Eksportacja zwłok z domu pogrzebowego przy 

ul. Wrocławskiej ze szpitala wojskowego na cmen­
tarz Rakowicki odbędzie się w dniu 24 czerwca 
1924 r. o godz. 3-ciej popof., o czem zawiadamia 
krewnych, znajomych, i Sz. publiczność w głębo­
kim smutku pogrążona

i o n a  w r a z  z  dziećmi.

p raw a; łatw iej uw ierzyć bodaj na chwilę w baśń 
tęczow ą, uskrzydloną, czarodziejską, cudow ną, 

aniżeli w  racjonalistycznie w ysm ażoną baśń bez 
polotu fantazji, bez tajem nego prądu  intuicji.

Nie, sztuka p. C zapka nie upow ażnia do nadziei, 
żeby jako tw ó rca  now ych w arto śc i objaw ić się 
m iał nad chaosem  duch czeski...

M ożnaby w  tej sztuce w y k azy w ać  nonsens za  
nonsensem , jest to  jednak zbędne w obec zasadni­
czo chybionego jej założenia. Jeżeli to  m iała być 
alegorja, to jest ona m ętna; jeżeli wizja, to  zgoła 
nie apokaliptyczna.

Dla g ry  ak to rów  tego rodzaju sztuka z na tu ry  
swojej nastręcza  m ało m om entów  niepapierow ych. 
W y zy sk a ł je p. B racki w  roli dy rek to ra  Domina, 
ukazując, jak na zacieśnionego fachow ca spfyw a 
objaw ienie m iłości; i p. K opczew ska, w lew ając 
p ierw iastek  poezji w  postać H eleny; i p. Kosmo­
w ska, podnosząc figurę starej niani do poziomu 
jakiejś K assandry ; i p. W inaw er , uw ydatn iając 
szaleństw .,, ogarniające zw ykłego, p rak tycznego  
człow ieka pod w pływ em  śm iertelnego strachu ; i 
p. K ułakow ski, s tw arza jąc  sy lw etę  szlachetnego 
idealisty. Ci zaś artyśc i, k tó rzy  musieli g rać  o- 
w y ch  t. zw . „robo tów “, is to ty  sztuczne, bezdusz­
ne, czy  też napoły tylko uduchow ione, starali się 
ten osobliw y charak te r ow y ch  isto t uzm ysłow ić 
zapom ocą ruchów  jakby  autom atycznych.

W ym ow a rzekom o angielska św iadczyła ' o  zu ­
pełnej nieznajom ości jakiegokolw iek zachodnio­
europejskiego języka u inform atora, k tó ry  Gall k a ­
za ł w ym aw iać  Dżel, H a rry  — H erry  i t. p. W  te ­
a trze  im. S łow ackiego takie „ lapsusy“ nie pow in­
ny się zdarzać. Emil H aecker.
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1) WAGI
I nad tą trumną cicho

P o  zam achu na kanclerza Seipla, dokonanym  
przez nieznanego bliżej s traceńca  — pobożny 
„G łos N arodu“, wspólnik... czcicieli N iew iadom ­
skiego, ze zgrozą załam ał ręce nad  tą... w iedeń­
ską  zbrodnią: przypom niał sobie przykazan ie: nie 
zabijaj (względnie nie usiłuj tego czynić) i w  z a ­
palczyw ej obronie m oralności aż... naruszy ł inne 
p rzykazan ie  — ósme (nie m ów przeciw  bliźniemu 
tw em u fałszyw ego św iadectw a), w  sposób b ru ­
ta lny  napadłszy  na socjalistów  austriackich.

N iebaw em  jednak w idow nią ohydnego m ordu 
politycznego sta ł się kraj inny — W iochy : tam  
działa ła  nie jednostka zrozpaczona, k tó ra  za  sw oje 
niepow odzenia szukała  pom sty na osobie w ysoko  
postaw ionej; działał spisek osobników , stojących 
blisko wielkiego o łta rza  w ład zy  — spisek, m ający 
na celu pozbycie się niew ygodnego przeciw nika, 
posiadającego w  ręku dow ody korupcyjnej gospo­
darki.

O braz szczególnie w strę tn y : mafji, tuczącej się 
brudnym i geszeftam i orgaaizującej bandycki na­
pad  na polityka, k tó ry  ją  chciał zdem askow ać.

T u  by ła  szczególna okazja do napiętnow ania 
zw yrodn ia łych  op ryszków ; zarazem  sposobność 
do uogólnień, do w ykazania , jacy  to  ludzie znaleźli 
się w śród  kierow ników  rzekom o odrodzeńczego 
faszyzm u w łoskiego.

Z tej sposobności jednak „G łos N arodu“ nie sko­
rzy s ta ł, tu  u rw ała  się jego sw ada m oralizatorska... 
A przecież k rakow sk i organ  k lerykalny  by ł w ła ­
śnie skąpany  w  ow ej chwili w  pobożnej atm osfe­
rze, ocierał się o biskupów  francuskich; przecież 
ich w ita ł artyku łem  francuskim , w  k tó rym  udo­
w adniał, że Polskę dzisiejszą łączą  ścisłe w ęzły  
z F rancją  św iętego Ludw ika, św iętego W incente­
go a  Paulo  i t. d., czyli naw iasem  m ów iąc, z F ran ­
cją czcigodnych niew ątpliw ie imion, ale... niezbyt 
aktualną (św. W incenty  zm arł by ł w  r. 1660).

Zapew ne, że pod w zględem  kultury  „Głos N a­
rodu“ tkWi jeszcze w  w ieku  XVII, ale pod w zglę­
dem  m oralności niem a nic w spólnego z francuskim  
jałmużnikiem, k tórego  imię w ym ienił, lecz zbliża 
się raczej do ow ego m urzyna, k tó ry  różnicę po­
m iędzy dobrem  a złem  charak te ry zo w ał w  ten 
sposób, że dobro polega na tem , gdy on komuś 
k rzyw dę w yrządzi, a zło, gdy jem u się k rzy w d a 
stanie.

— o o o  —

Jak Polska odwdzięcza się Polakom  
w Ameryce za dolary

W  pierw szych  latach naszej niezaw isłości rz ą ­
dy u rządzały  propagandę za  p rzysy łan iem  przez 
uchodźtw o w  A m eryce dolarów  do kraju, obiecu­
jąc zło te góry  poza w skazyw aniem  na obow iązki 
patrjo tyczne. Istotnie uchodźtw o polskie złożyło  
sw e oszczędności w  kraju, a jak na tem  w yszło , 
w y k aże  poniższy w ypadek, jeden z tysiąca  w tej 
dziedzinie. W  io k u  1919 obyw ate l Ludw ik B a­
biarz, pochodzący z T arnow a, a zam ieszkały  w  
Chicago, p rzesła ł za pośrednictw em  banku Sm ól- 
sklego do kraju 900 dolarów , na k tó rą  o trzym ał w  
czerw cu  1920 książeczkę PK O  w  W arszaw ie  Nr. 
10S018 na 28.300 m arek. W  czerw cu br. PK O  za ­
w iadom iła ob. B abiarza, że na jego rachunku prze- 
w alu tow ano jego należy tość na 1,446.975 m arek, 
zaś obecnie PKO „zw alo ryzow ała“ mu tę należy­
tość (książeczka Nr. 130671) na 24 zło te 52 gr. 
T yle po 5 latach o trzym uje ob. B abiarz za  900 do­
larów , już razem  z procentam i! Jak  ob. B. z hu­
m orem  pow iada, w  P o lsce  za 900 dolarów  naw et 
bucików  nje kupi, bo buciki kosztują ponad 24 
złote. C zy  takie postępow anie zachęci naszych 
em igrantów  do lokow ania sw y ch  oszczędności w  
kraju, m ożna w ątpić. S ły szy m y  przeciw nie, że 
w obec m nogości takich  w ypadków , w  A m eryce 
oburzenie Jest pow szechne.

- O D O -

Sąd ksiądza-prawicowca o naszej 
administracji

Jeżeli ze s tro n y  opozycji podnosi się zarzu ty  
przeciw  naszej adm inistracji państw ow qj, k rzyczy  
p ja sa  praw icow a, że to  jest „podryw anie au to ry ­
te tu  państw a, nieposzanow anio w ład zy “ i t. d. — 
P rzy p a trzm y  się, jak na naszą adm inistrację w jej 
czołow ej placów ce: w  m inisterstw ie sp raw  w ew ­
nętrznych, zapatru ją  się ludzie niepodejrzani o 
„nielojalność1', ' przeciw nie — ludzie, będący i z 
pow ołania i z am ato rstw a obrońcam i naw et takich 
rzeczy , k tó re  w yw ołu ją  uzasadnioną k ry ty k ę .

Na sobotniem  posiedzeniu Sejm u w  dyskusji nad 
budżetem  m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych  z a ­
b ra ł m iędzy Innymi głos pos, ks. W yrębow ski, 
członek klubu chrześcijąńsko-narodow ego (Duba- 
now icza), a w ięc człow iek o m arce poci żadnym  
w zględem  dla p raw icy  niepodejrzanej. Ks. W yrę-

bow ski m ówił o m inisterstw ie sp raw  w ew n ę trz ­
nych  (cytujem y w edle „R zeczypospolitej“ Nr. 168) 
takie rzeczy :

 żadne może z naszych  m inisterstw  nie działa
tak  bezplanow o, jak m inisterstw o sp raw  w ew nę­
trznych. W e w szystk ich  działach panuje chaos i 
snechaniczne odrabianie k aw ałów “.

„M inisterstw o zam yka oczy  na szereg  trudno­
ści, k tó re  m a do rozw iązania. S zereg  m ów ców  
podnosiło tu słusznie, że na k resach  źle się dzieje, 
a m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  albo bardzo 
m ało, albo nic nie robi, ażeby  te  stosunki uporząd­
kow ać. P ow aga  w ładz adm inistracyjnych z winy 
nieodpowiednich ludzi obniża się pod pew nym  
wzlędem , a ludność kresow a, nie m ając oparcia  u 
w ładz, do niej sentym entu  czuć nie m oże. Admini­
strac ja  częstokroć lekcew aży  u s taw y “.

Oto kilka kw iatków  z ogródka p. H ubnera, z a ­
prezen tow anych  ze s trony  najbardziej dlań p rzy ­
chylnej.

K R O N I K A
—o—

Kraków, 24 czerwca.
Oszczędności a bezpieczeństwo 

Krakowa %
P relekcja  na pokładzie statku.

Jeszcze za  rządów  au strjack b h  udało  się jak 
W iadomo po długich p rze targach  i zabiegach uzy­
skać k re d y ty  na podjęcie robót około zabezpie­
czenia K rakow a przed  pow odziam i. K osztorys 
opiew ał w ów czas na 15 milionów koron  — zna­
czną część robót (w ram ach 12 mil. kour.) d o k o n a m

Obecnie skutkiem  p rądów  oszczędnościow ych 
zapanow ał w  tej dziedzinie zastój. Zastój ten dla 
m iasta niebezpieczny — zaś niedokończonym  p ra ­
com, o  ile ten  okres m artw y  m iałby się p rzed łu ­
żyć  m ogący grozić stopniow ym  niszczeniem  się... 
O szczędność, pojęta zby t szablonow o, rów na się 
częstokroć najgorszem u m arno traw stw u .

T o w arzy stw o  hygieniczac w espół z tow . lekar- 
skiem w  porozum ieniu z to w arzy stw em  tcchnicz- 
nem  zainicjow ało w ycieczkę s ta tk iem  po W iśle 
od  P ychow ic do Dąbia, aby  zapoznać sfery, in­
teresu jące się tym  problem em , z w ynikam i do tych­
czasow ych  p rac  i pozostałem ! .do  w ykończenia 
lukami.

B y ła  to  najlepsza form a p rs lik c ji, połączonej z 
w izją lokalną, gdzie specjaliści-technicy w  m iarę 
przesuw ania się „odcinków “ sw ych  p rac , w y ja­
śniali ich cel p rak tyczny . Ponad to  ta  pogadanka 
b y ła  napraw dę hygieniczną, gdyż w czasie letnim  
pow oływ ała  ajudytorjum nie do jakiejś dusznej 

sali, lecz na pokład statku, ofiarow ując zarazem  
parę godzin w ycieczki na św ieżem  pow ietrzu.

Inicjatorem  tej ekskursjl by ł zam iłow any hygie- 
nista, docent i fizyk miejski dr. Jan iszew ski; ob­
szernych w yjaśnień  fachow ych udzielał p. mż. 
C zerw iński; okazyjnie p rzy  oględzinach kolektora 
przem ów ił na tem at zanieczyszczania w ód rzecz­
nych w  pobliżu w ielkich m iast prof. Bujwid.

G dy sta tek  mijał filary s ta rsg o  m ostu podgór­
skiego, usłyszeliśm y jeszcze jedną nie dodającą 
o tuchy  inform ację, iż m ost ten stoi już ty lko  — 
rzec m ożna — z przyzw yczajen ia , pod trzy m y w a­
ny z g ó ry  opatrznością boską, gdyż dziś łożysko 
W isły  poniżej jego fundam antó .v się znajduje.,.

Z w yjaśnień pp. techników  przebija ła  jedna o- 
baw a — obok dominującej troski, czy rych ło  na­
stąpi energiczne Jłou tym iow anic  ich nie cierpiącej 
p rzerw  p racy  J -  obaw a p rzed  zlikw idow aniem  
m in isterstw a robót publicznych... Ż yw o bowiem 
m ają w  pam ięci ów  czas początkow ych zabiegów  
regulacyjnych, gdy  sp raw y  rzecznie w  W iedniu 
podlegały  paru  m inisterstw om  1 trzeb a  by ło  „po­
w ielać się“ w  m olestowani.wh, ażeby  jakiś plan 
ru szyć  z m iejsca,

W  naszych w arunkach  gdzie w  biurach mini­
steria lnych  pełno nicspecjalistów , m ogłoby to  tw o­
rz y ć  Istotnie, jeszcze rozpaczliw szą perspek tyw ę.

— 0 0 0  —
ZJAZD URZĘDNIKÓW  W O JEW Ó D ZTW A  

KRAKOW SKIEGO, W  niedzielę odby ł się w  K ra­
kow ie sejmik urzędników  w ojew ództw a k rak o w ­
skiego. O brady  odby w ały  się w  sali T o w arzy stw a  
rolniczego. P rz y b y ło  uą nie kilku posłów  i sena­
torów , Zebranie zagaił p rzew . Zw iązku dr. K ra­
jew ski i w  pó łto ra  godziniwm sw em  przem ówię* 
niu w skazał na ca ły  szereg  najw ażniejszych zaga­
dnień odnośnie do sp raw  em ery tów  i urzędników  
czynnych. R eferent zw rócił uwąg,ę p rzedew szyst- 
klcm  na pokrzyw dzenie  em ery tów , k tórym  rząd 
w b rew  ustaw ie obniżył pobory  do połow y. Dr. 
K rajew ski w  sw ym  referacie zw rócił się z ape­
lem do posłów  1 senato rów , by  spow odow ali cof­
nięcie tego  k rzy w d ząceg o  ‘rozporządzen ia  R ady  
m inistrów . Dalej zaznaczył, że delegacja Z w iąz­

ku p rzed łoży ła  min. G rabskiem u m em orjał z żą­
daniam i zrów nania p łacy  em ery tó w  b. państw  z a ­
borczych  zasłużonych dla narodu  z p łacam i em e­
ry tó w  polskich. Referow ali naistępnie: D r. C za­
pliński, D r. Górski, inż. A lbrecht, d y r, G órka i 
delegat z W arsz a w y  Duda. P o  dyskusji, sejmik 
uchw alił w y słać  szereg  rezolucji do prezydjum  
R ady m inistrów  i klubów  połselskich Sejmu.

O KREDYT NA BU D O W Ę KOLONJI K O LEJA ­
RZY W  PROKOCIM IU. Onegdaj baw iła  w  W a r­
szaw ie delegacja koopera tyw y  budow lanej kole­
ja rzy  w  Prokocim iu i p rzedstaw iła  sw e postu laty  
w  spraw ie udzielenia k red y tu  na budow ę kolonji 
kolejarskiej w  Prokocim iu. D eb g ac ja  b y ła  w  mi­
nisterstw ie  kolei, robót publicznych i skarbu. O d­
nośni referenci p rzyrzek li postu la ty  ko lejarzy  za- 
łaltwić przychylnie. W  K rakow ie in terw eniow ała 
pow y ższa  delegacja w  dyrekcji kolei krakow skiej 
i w  okręg, dyrekcji robót publicznych.

BUDŻET GMINY M. KRAKOWA. M agistrat ko ­
m unikuje: W  m yśl par. 60 u s t  22 s ta tu tu  gm iny 
m. K rakow a, zatw ierdzony  p rsez  Komisję budże­
to w ą  — budżet i rachunki roczne za  nok 1923, zło­
żone są  do przeglądu p rzez C złonków  Gm iny m. 
K rakow a w  S ekretariacie  p rezydjalnym  M agi­
s tra tu  od dnia 21 czerw ca  b r. do  dnia 7 lipca br. 
w łącznie w  godzinach urzędow ych od 10— 1 w  
południe.

ZAKOŃCZENIE W YŻSZYCH KU RSÓ W  NAU­
CZYCIELSKICH. W  niedzielę nasitąpiło rozdanie 
dyplom ów  w  państw ow ych  w yższych  kursach 
nauczycielskich w  Krakow ie. O poziomie naiuki na 
kursie robót ręcznych  św iadczy  dodatnio fakt, że 
podczas posiedzenia państw ow ego  in sty tu  robót 
ręcznych w  W arszaw ie, stw ierdzono, iż prace na 
kursie krakow skim  nie ustępują pracom  w ykona­
nym  na kursie w arszaw sk im , mimo, iż k u rs  w a r­
szaw ski jest kursem  w yższym , na k tó ry  m ogą być 
przy jęci absolw enci kursu  krakow skiego.

SPR A W A  ZNIŻKI CEN ARTYKUŁÓW  P IE R W ­
SZEJ PO TRZEBY . W obec objaw iającej się coraz 
silniej dążności całego społeczeństw a, by  za  sa ­
nacją w alu ty  podąży ła  i sanacja  stosunków  go­
spodarczych, a  co zatem  idzie i ogólna zniżka 
obecnych cen a rty k u łó w  pierw szej po trzeby , w y ­
górow anych  poprzednio z pow odu b raku  w alu ty  
stałej, p rezydjum  m iasta, czując sdę w obow iązku 
zapoczątkow ania akcji zniżki cen na gruncie tu­
tejszym  zaprosiło  kupców  o w zięcie udziału w e 
wspólnej konferencji, k tó ra  odbędzie się w  sali 
o b rad  m agistra tu  w e środę o  gwdz. 11 przed  poł.

KONSULAT W EGIERSKI W  KRAKOW IE. Do­
tychczasow y sek re ta rz  konsulatu w ęgiersk iego  
w K rakow ie, p. A ltresz, zaw iadam ia, że po  de­
fin ityw nym  odjeździe w ęg. konsula, d ra  S tefana 
R ev iczky‘ego z K rakow a, objął k ierow nictw o tu ­
tejszego w ęg, konsulatu.

SPR A W  ATEATRU „O PERETK A “ ZA ŁATW IO­
NA. Jak  się dow iadujem y, w  sobotę podpisał kon­
tra k t z prezydjum  m iasta odnośnie do d z ie rż a w y - 
tea tru  „O peretka" d y r. P ilarsk i. W  ten sposób 
sp raw a tea tru  m uzycznego w  K rakow ie zosta ła  
załatw iona. Rem ont budynku teatra lnego  odbędzis 
się w  czasie w akacji. — Jak  słychać, d y r. P ilarski 
ma zam iar zaangażow ać najw ybitniejsze siły  o- 
beenego zespołu.

NADUŻYCIA KRAKOW SKIEJ L1NJI OKRETO- 
W E J. Jak  się dow iadujem y, doi k rak . dyrekcji po­
licji w p ływ ają  zażalenia na ni ¿formalności popeł­
niane p rzez linję bałtycko- am erykańską , k tó ra  
pobiera o p ła ty  za p rzeprow adzaną koresponden­
cję, mimo, iż koszta  te jże  są  w liczone w  cany k a r t 
okrętow ych. — W  jednym  z w ypadków  na sku­
tek zażalenia em igranta policja w y egzekw ow ała  
odnośną kw otę. Rów nież ta  linja w zbran ia ła  się 
zw rócić em igrantow i zadatku, mimo polecenia u- 
rzędu  em igracyjnego. W  tej spraw ie rów nież in­
te rw en iow ała  dyr. policji. U rząd em igracyjny ma 
wystląpić energicznie przeciw ko tej Jjnji, k tórej 
z resz tą  kierow nik nie został za tw ierdzony  z po­
w odu braku  kwalifikacji,

CZYSZCZENIE RUR W ODOCIĄGOW YCH. -  
Dnia 24 bm. 1 dni następnych w  godzinach od 2 
do 6 popoł. w ykonanem  będzie w  m ieście p rze­
płukiw anie rurociągów  miejskich kolejno w  posz­
czególnych dzielnicach. C zyszczenie to  spow odu­
je chw ilow e zm ącenie w ady , k tó re  ustąpi po p rze­
płukaniu rurociągów  w  odnośnej dzielnicy. P łu ­
kanie to  odbędzie się partiam i w  okresie około1 
(^tygodniow ym .

W YCIECZKA KOLEJARZY JU G O SŁO W IA Ń ­
SKICH W  KRAKOW IE. Koło 12 lipca zjeżdża do 
K rakow a w y cieczka  ko le jarzy  jugosłow iańskich, 
złożona z 60 osób oelem zw iedzenia w ażniejszych 
w ęzłów  kolejow ych, zag łęb ia  naftow ego i t. d. — 
"Wycieczka ta  zabaw i w  K rakow ie 1—2 dni. W  
czasie poby tu  zw iedzą g o śd e  saliny wielickie, 
Zakopane o raz  B orysław . Nadm ienić w ypada, że 
k iedy w  roku ubiegłym  urządzili w ycieczkę k o ­
lejarze polscy  do Jugosław jl, byli tam  przez całą 
ludność tam tejszą  serdecznie i ow acyjnie witani.
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PROGNOZA NA W TO R EK : Dość pogodnie ze 
spadkiem  tem peratu ry , w ia try  północne. Na połu­
dniu kraju  chm urno i p rzelo tne opady.

ZJAZD D ELEGATÓW  INW ALIDÓW  Z CA-
LEGO W O JEW Ó D ZTW A  KRAKOW SKIEGO I 

CZĘŚCI KIELECKIEGO obrad o w ał w  niedzielę 
22 bm. w  sali Muzeum przem ysłow ego. O bradom  
przew odniczył p. Jan  W idlipski, sek re ta rzo w ał p. 
Aleks, D acków . Jak  w ynikało  z uchw al, inw ali­
dzi są w zburzeni nadzw yczaj tem, że R ząd zam ie­
rza  zaprzestać  w y p ła ty  ren t inwalidom  dtot 25-iu 
procent nie2 dolności do p racy , o raz  w strzy m ać  
w y p ła tę  tym  inw alidom , k tó rzy  o trzym ali kon­
cesje.

Jak  w ynikło  ze sp raw ozdania  p. D ackow a, k tó ­
r y  b y ł jako rzeczoznaw ca z ram ienia inw alidów  
na posiedzeniu Komisji Opieki Społecznej, p. mi­
n is te r S karbu  G rabski w  siwoich pełnom ocnict­
w ach  w  art. 10 istotnie umieścił żądania obcięcia 
ren t inw alidom  od 15 — 25 proc. niezdolności oraz 
koncesjonariuszom . P o  dokładnem  zbadaniu sp ra ­
w y  p rzez w szystk ie  k luby sejm ow e, gdy  te  p rze­
ko n ały  się, że w  obecnych w arunkach, gdzie Ko­
misje supenrew izyjne ta k  o s tro  badają  i klasyfi­
kują inw alidów  — by łoby  to  w ielką k rzy w d ą  dla 
ofiar w ojny  oraz, że  u s taw a  inw alidzka nie zosta­
ła! całkow icie w prow adzoną w* życie, — Kluby 
jednogłośnie uchw aliły  nie udzielić p. m inistrow i 
G rabskiem u pełnom ocnictw  odnośnie do inwali-i 
dów  — natom iast udzielić pełnom ocnictw a dla 
p rzeprow adzen ia  rew izji koncesji pozostających w

rękach  ludzi n leuprzyw ilejow anych.
P o  szerokiej i nadzw yczaj ożyw ionej dyskusji, 

zapad ły  odnośne uchw ały  zm ierzające do zapo­
znania spo łeczeństw a jak w  istocie p rzedstaw ia  
się kw estja  inw alidzka w  Polsce. W iększość m ów ­
ców  podnosiła, że w  obecnych w arunkach  bardzo 
ciężko przychodzi w ładzom  zw iązkow ym  u trzy ­
m ać w  karbach  niezadow olone m asy ofiar w ojny, 
agitow ane prz-ez żyw ioły , k tó rym  zależy  na za ­
burzeniach o raz  na tym że ni Jzadowoieniu, a  tu  
w  tak  ciężkich chw ilach R ząd chce robić oszczęd­
ności na inw alidach, kiedy ich dotychczas nie za ­
o p a trzy ł należycie. — Jeżeli się w eźm ie pod u w a ­
gę, że  R ząd p rzez ograniczenia ren t inw alidom  za ­
oszczędziłby  kilkaset ty sięcy  zło tych  to  dziw ić się 
nie naileży, że jeden z posłów  w y raz ił się o takiej 
oszczędności „że to  w ygląd  i na prow okację“ . — 
Poszczególni delegaci podnosili z jakimi trudno­
ściam i przychodzi im w alczyć  o  p raw a  i ta k : ża ­
lili §aę, że d y rek to r sk arbow y  p. P e te ro  w  W ado­
w icach kpi sobie z w yższych  w ładz i ośw iadcza 
delegatom , że W arszaw a  rządzi w  W arszaw ie  — 
a  on w  W adow icach, jak trudno  o trzy m ać  inw a­
lidzie koncesję na w yszynk, z pow odu tego, że 
koncesje te, to  niby p raw o  m iejscow e —• przecho­
dzi z o jca na syna  i to się dzieje te raz  w  czasach, 
kiedy m am y u staw y  zm ierzające do ulżenia nie­
doli ofiar w ojny.

O brady  nadzw yczaj pow ażne i rzeczow e p rze­
konały , że napraw dę dzieje się k rzy w d a  ofiarom 
w ojny  — oraz, że inw alidzi są  czynnikiem  pań­
stw ow o* tw órczym  i nie dopuszczą do okrojenia 
p ra w  sw oich — naby tych  w alką o niepodległość, 
ale że rów nież zm uszą w szelkim i legalnym i środ­
kam i urzędników  zapom inających o tem, że są 
ty lko  urzędnikam i opłacanym i pirzez w szystk ich  
obyw ate li do szanow ania u staw  i p rzyw ilejów  in­
w alidzkich.

W  zjeździć w zię ło  udział p rzesz ło  40 delegatów  
k tó rych  p. W idliński żegnając w ezw ał b y  w ró ­
c iw szy  do sw ych Kół w pływ ali na inw alidów  uspo­
kajająco, że będąc  w y trw a li i silnie zorganizow a­
ni nie m ają pow odu obaw iać się różnych  zam a­
chów  na sw e p raw a.

O MIESZKANIA DLA AKADEMIKÓW. P rzejęc i 
tro sk ą  o los m ieszkania dw ustu  akadem ików , m ie­
szkających w  koszarach  p rzy  ulicy Rajskiej zw ró ­
ciliśmy się do kom itetu w ykonaw czego w iecu o- 
gólno-akadem icklego, w  tej sp raw ie  zw ołanego 21 
b. m. o w yjaśnienie.

Z kom petentnych ź róde ł dow iadujem y się, że 
w  ubiegłych dniach bieżącego m iesiąca m ieszkań­
cy koszar zostali zaw iadom ieni p rzez rek to ra  U. 
że dnia 2 lipca będą musieli koszary  opuścić. 
R zecz p ro sta  i zrozum iałą, że dw ustu  ludzi s ta jąc  
w obec beznadziejnego położenia rozpoczęła  s ta ­
ran ia  przez sw oje organizacje, a p rzed ew szy st- 

\k iem  przez Z rzeszenie A. kol prow incjonalnych. 
Zw rócono się do w szystk ich  organizacyj akade­
mickich, b y  pospieszy ły  z pom ocą. U chw ałą R ady 
C entrali akadem ickich stow , sam opom ocow ych 
zw ołano  w iec ogólno-akadem icki w  vestybulum  
Col. Nov. Un. Jag . Na w iecu tym , k tórem u p rze­
w odniczył s ta ry  sam opom ocow iec kol. W ęglow ski, 
uchw alono p rzy  udziale p raw ie ty siąca  akadem i­
ków  rezolucję, której treść  stanow iło  zw rócenie  
się do w y próbow anych  przy jació ł M łodz. Akad., 
a w ięc JM . Reiktora Łosia, JW P , G enera ła  Kuliń­
skiego oraz JW P . Pułkow nika A ugustyna, by  jako 
najkom petentniejsi w  tej sp raw ie  zażegnali g ro ­

żące niebezpieczeństw o s tra ty  dachu nad głow ą 
dw ustu  najbiedniejszym  akadem ikom .

W  w ykonaniu uchw ały  w iecu po otrzym aniu  za­
pew nienia od J. M. R ek to ra  jak najgorętszego po­
parcia  ich sp raw y , udały  się delegacje do gene­
ra ła  Kulińskiego i pułk. A ugustyna.

D elegaci m łodzieży spotkali się tak  u generała  
Kulińskiego, jakoteż u pułk. A ugustyna ze zrozu­
mieniem g rozy  położenia dla m łodzieży i mimo 
przeszkód jakie tu tejsze DOK. m a w  kw estji d y s­
lokacji ozdziałów  w ojskow ych uzyskali obietnicę 
pom yślnego za łatw ien ia  ich prośby .

Z ulgą o trzym ała  m łodzież dziś te wiadom ości. 
D opieroco rozpoczęte p race m łodzieży, do tych ­
czas w łasnem i w ykonyw ane rękam i nad zabezpie­
czeniem sobie dachu nad g łow ą p rzez nadbudow a­
nie 3 1 4 p ię tra  na Dom u akadem ickim  im.' W o- 
łodkow icza, pójdą w  szybkiem  tem pie. T ak  w  
niedługim  czasie będzie m ogła m łodzież opuścić 
koszary  do dyspozycji w ładz  w ojskow ych.

W  OBRONIE CHORYCH. Od studentów  klinik 
m edycznych otrzym ujem y następujący  apel: P rzed  
w ojną by ł bardzo  szlachetny, bo zabezpieczający  
ciężko chorym  w  klinikach i szpitalach p rzy  ulicy 
K opernika tak  nieoceniony dla ich uzyskania zdro­
w ia zw yczaj, z resz tą  w  całej Europie uznany  — 
że  ul. K opernika nie w olno b y ło  przejeżdżać w o ­
zom .

T eraz  jest inaczej — niem a jednej w olnej m inuty, 
w  której ciężko chorym  nie zad aw ały b y  brutalnej 
to r tu ry  przejeżdżające puste w ozy, albo jak to już 
kilkakrotnie m iało miejsce ba te rje  arm at.

P anow ie kom petentni!
C zy  w yobrażacie  sobie, że m ając 40 C gorączki 

Po trepanacji czaszki albo innej ciężkiej operacji, 
albo w  innej ciężkiej chorobie w y , albo w asza  żo­
na, m atka lub dziecko, leżycie i piekłem  d la w as  
jest sam o cierpienie ,a p rzez o tw arte  dla uzyska­
nia odrobiny pow ietrza okno., dochodzi w as trzask  
kołaczących po pustym  w ozie desek, dzwonienia 
łańcuchów  lub ziemia dudni pod ciężarem  kopy t 
końskich lub arm at.

G dy się jest zdrow ym  i m a się tysiączne myśli, 
nie m ające bezpośredniego zw iązku z w yżej 
w spom nianą sp raw ą  m ożna o tem  zapom nieć.

M y jednak nie m ożem y tego zapom nieć, bo co 
dzień paitrzym y na to w ielkie cierpienie i dlatego 
do sumień w aszych  apelujem y, miejcie odrobinę 
jeśli nie litości, to  ludzkości i w ydajcie zakaz, k tó ­
ry  dla tych, k tó rzy  potrzebują p rzejeżdżać będzie 
m ałą  ofiarą, a d la chorych ukojeniem.

OSTATNI ABSOLW ENCI AKADEMJI HAN­
D L O W E J W  KRAKOW IE. Jak  w iadom o p. mini­
s te r M iklaszew ski, n ieprzyjaciel szkolnictw a z a ­
w odow ego w  M ałopolsce, zreform ow ał w  przecią­
gu jednej nocy k rakow ską Akadem ję handlow ą, za ­
łożoną p rzez zaborczy  rząd, a istniejącą od 28 lat. 
„R eform a" zosta ła  przeprow adzona, pomimo w y ­
raźnego sprzeciw u społeczeństw a. D otychczaso­
w ym  dyrek to rem  by ł w y tra w n y  1 zasłużony p. 
Józef K annenberg. G ospodarzem  kursów  IV tych 
by ł m iłośnik-przyjaciel 1 w ychow aca m łodzieży, 
p. Kazimierz Sosnow ski.

W edług  rozporządzenia m in isterstw a ośw iaty  
zarządzono w  roku bieżącym  egzam in końcow y, 
p rzy  obionoścl d e lega ta  m in isterstw a. W szy scy  
dopuszczeni do egzam inu zdali go pom yśinie. Na 
podstaw ie takiego wyniku, chyba m in isterstw o na­
b ra ło  p m k o n a n ia  o w ysokim  poziomie k rak o w ­
skiej Akademji handlow ej, gdzie znajdują się naj­
tęższe siły  nauczycielskie. W edług orzeczenia ko­
misji egzam inacyjnej, niżej w ym ienieni studenci o- 
trzym ali św iadectw a ukończenia studjów  i złoże­
nia ecaam ;iu  końcow ego: z IV A. w  dniu 17 bm.: 
B ogacki J., B rzycki W ., JSytnar M., D ąbrow ski J., 
K ędzierski M., Kielooh F., Km ietowicz St., Kolber 
T,, K osiaty J., K osm yra H., Kupfer T., M atysik 
L., M rozek K., N ow ak St., M yszkow ski L., Ohll A., 
P arafińsk i J., P ię ta  J., P iszczek  A., Schoendórf H., 
S ienkow ski K., Sim onow icz B., S tam berger J., 
Skwirczyńsfci M., Srebnicki M., Tochow icz, U ngar 
A., W ietschner G., W ojnar St., W yczafkow skl P .

W PISY  DO SZKÓŁ HANDLOW YCH. D yrekcja 
k rakow skich  szkół handlow ych, pozostających 
pod zarządem  kuratorji b. Akadem ji handlowej, 
przyjm uje w pisy  uczniów i uczenie na rok szkolny 
1S24—25: 1) do czteroletniej szkoły  handlow ej 29 
bm .; 2) do trzyletniej szkoły  handlow ej 30 bin., 
zaś 3) słuchaczy  i słuchaczki na kurs abiturientów  
dnia 1 lipca. Z arazem  przyjm uje dyrekcją  zg łosze­
nia do now o otw ierającej się dwuletniej szkoły  
handlow ej dla abso lw entów  sześeiu klas gim na­
zjalnych. B liższe szczegóły  ogłoszone są za  k ra t­
kam i w  budynku szkolnym .

POKAZ GOTOW ANIA NA GAZIE. O statni po­
kaz go tow ania odby ł się 17 bm. w  specjalnie do 
tego celu urządzonym  lokalu p rzy  placu Szczepań­
skim 1, w obec członków  komisji gazo w o -e lek try . 
cznej, z p rezydentem  Federow iczem  na czele, Do 
zebranych  przem ów ił dyr. Inż, Seifert, w y jaśn ia­
jąc gospodarcze i społeczne znaczenie gazow ni­

ctw a, o raz tłum acząc, na czem  polegają dodatnie 
s tio n y  użycia kuchenki gazow ej p rzy  p rzy rząd za ­
niu po traw . Następnie instruk to rka w  ciągu 1 go­
dziny zgotow ała obiad dla 15 osób, objaśniając 
konstrukcję palnika, kuchni, o raz  sposoby oszczę­
dnego i praw id łow ego gotow ania. Zebrani, kosz­
tując rozdane p o traw y , stw ierzili, że b y ły  one 
istotnie doskonale przyrządzone. Koszt zgo tow a­
nia obiadu dla jednej osoby  w yniósł 3‘2 grosza. 
R ów nocześnie rpzeprow adzono próbę prasow ania 
żelazkiem  gazow em  z żarzącą  się w ew nątrz  du­
szą asbestow ą. Koszt p rasow ania 3 sztyw nych  
ko łn ierzyków  i 2 koszul w yniósł 5‘2 grosza.

NAPAD NOŻOW NIKÓW  NA WIEŚNIAKA. 
W czoraj rano okoł godz. 5 jechało dorożką trzech 
m łodych ludzi w  kierunku W oli Justow skiej. Ró­
w nocześnie zdążał na ta rg  do m iasta w ieśniak 
G iąbczyk  Jan. O w i m łodzi ludzie, w idząc G łąb- 
czyka, w ysiedli z dorożki i napadli na G łąbczyka 
z nożami,, ciężko go raniąc. Z aw ezw ane pogoto­
w ie ra tunkow e po udzieleniu p ierw szej pomocy, 
przew iozło  ofiarę rozbestw ionych  apaszów  do 
szpitala. W  toku dochodzeń policyjnych w yszło  
na jaw , że napadu dokonali Feliks Pustelnik, S te ­
fan C hyła i Izydor Kowalik.

ECHA ZA BÓ JSTW A  PRZY UL. STA R O W IŚL­
NEJ. Dochodzenia policyjne, p rzeprow adzone w  
spraw ie zabójstw a, dokonanego dnia 16 brtj. na ul. 
S tarow iślnej na osobie W ł. F igury , w ykazały , że 
w łaściw ym  spraw cą zabójstw a był niejaki M arjan 
M aziak, osobnik k a ran y  już k ilkakrotnie za  roz­
m aite p rzestępstw a. M aziak zadał F igurze kilka 
ran  k łu tych  nożem w  plecy, w sku tek  w tó rych  F i­
gura zm arł w  drodze do szpitala. Jako  w spółw in­
nych tej zbrodni aresztow ano b ra ta  M aziaka, A- 
dam a, Józefa Sulkow skiego i S tefana Dziambę.

SA M O B Ó JSTW O . W ład y sław a  Sobczyk, słu­
żąca  u H o ra c e g o  P a ta sa  w  Dąbiu (5 dyw . sam o­
chodów ) odebrała  sobie życie w y strza łem  z mau- 
sera. D enatka m iała lat 22. T rupa przew ieziono do 
zakładu m edycyny sądow ej.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z T E T R U  IM. J .  SŁ O W A C K IE  0 0 .  Sztuka Karola 

Capka „R. U. R.“ grana będzie przez wszystkie wie­
czory tygodnia z wyjątkiem środy, w który to dzień 
ukaże się poraź ostatni w tym sezonie „Kordian“. D ziś 
popołudniu ostatnie przedstawienie szkolne również z 
„Kordjanetn“ poprzedzonym wierszem Ant, Waśkow- 
skiego. W sobotę wieczór o godz. 8‘45 przedstawienie 
wawelskie, do którego na podstawie zeszłorocznych 
doświadczeń zastosowany będzie nowy system oświe­
tlenia jeszcze efektowniejszy. W niedziele popołudniu 
na boisku Tow. sport. „Wisła“ dwa przedstawienia 
„Kościuszki pod Racławicami". Sprzedaż biletów na 
Wawel rozpoczęła się już w gmachu teatru, z a ś  na 
przedstawienia na Błoniach odbywać się będzie w u- 
myślnym namiocie na Rynku głównym od strony ulicy 
Szewskiej.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś ostatni występ Mie­
czysława Frenkla w komedii Fredry: „Wielki człowiek 
do małych interesów“. Na środę 25 bm. zapowiada re­
pertuar premierę jednej z najlepszych sztuk Tadeusza 
Rlttnera „Głupi Jakób“. Reżyserię obją p. Józef So­
snowski, który zarazem odtworzy postać szainbelana, 
wykonawcą roli Jakóba będzie p. Zygmunt Nowakow­
ski, Role Hani odegra p. Marja Modzelewska, resztę 
zespołu tworzą: pp. Modzelewska Józefa, Ordyńska, 
Walewska, Berski, Frenkiel Tad., Ratschika, Źymirskl.

OPERETKA. Operetka „Dzidzi“ R. Stolza grana bę­
dzie dziś we wtorek w obsadzie, którą tworzą pp. Ko­
złowska, Czerniawska, Kwiecińska, Kosińska, Sempoliń­
ski, Laskowski, Karasiński, Rawita-Kostrzewskl, Bojna- 
rowski 1 Biegalsld.

— 0 0 0  —
Z E  S P O R T U

CRACOVIA -  VIKTORIA ŻIŻKOW. Nlsdzlelne
zaw ody przyn iosły  zw ycięstw o  C racovil w  sto 
sunku 3:1. B ram ki dla C racovli uzyskali Sperling, 
K ałuża i Rejman.

FOOTBAL1ŚCI TURECCY W  KRAKOW IE. W e 
środę 25 bm. odbędą się w  K rakow ie zaw ad y  mię­
dzy  klubem z K onstantynopola a drużynam i k ra ­
kow skim i na boisku C racovil.

PIŁKA NOŻNA W  PO LSC E. W  Łodzi zaw ody 
Ju trzen k a—liasm onea dały  zw ycięstw o  Hasmonei 
w  stosunku 4:2. W e Lw ow ie T&rekvets pobił P o­
goń w  stosunku 4:1, zaś w  drugim  dniu W ęgrzy  
zw yciężyli w  stosunku 2:0ł W  W arszaw ie  Fuerth  
(Bawairja) pobił Polonję w  stosunku 5:3.

STRZELCY PO LSCY  NA OLIM PIADZIE PA ­
RYSKIEJ. W  zaw odach olimpijskich w  strzelaniu 
i  pistoletu na 50 m tr. pierw sze miejsce zdobyła 
S w a io a r ja  z 3572 punktam i, drugie Francja, trz e ­
cie P o lska  z 1576 punktam i. Zaw odnik szw ajcarski 
S c ry d er zdobył m istrzostw a  św iata.

1  P O lS M !
ZMAKL w  W arszaw ie  w  niedzielę o godzinie 

4 nad ranem  redak to r i w spó iw ydaw ea „K urjers 
W arszaw sk iego“, Konrad Qlchowjc?,

REKTOREM  UNIW ERSYTETU W ILEŃSKIE­
GO na rok  akadem icki 1924/1925 w y b ran y  został 
prof. astronom ii W acław  Dziewulski.
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OSTATNIE LOSOW ANIE MILIONW EK. U rząd 
pożyczek państw ow ych  zaw iadam ia, że w y g ran a  
miliona m arek 4 proc. państ w w e j pożyczki p re ­
miowej pad ła  w  dniu 21 czerw ca  na  Nr. 2,908.223, 
2,809.298, 3,351.664, 3,037.073, 4,049,261, 4,030.165, 
2,525.555, 2,996.869, 0,492.562, 3,182.581, 2,265.930, 
4,669.318, 2,129.540, 4, 499.717, 2,836.237, 2,120.420, 
1,721.510, 3,508.820, 4,596.222, 2,521.676, 0,347.969, 
4,316.088, 3,574.229, 4,521.489, 0,460.303, 3,205.235, 
1,442.235, 3,024.563.

NAFTA W  SĄDECZYŹNIE. W  pow. now o-są- 
deckim  przem ysł naftow y zaczyna się ożyw iać. 
D otąd p rzem ysł ten  w  tej okolicy opierał się na 
cudzej ropie. I tak  rafineria w  Lim anow ej p rze ra ­
bia ropę z innych pow iatów , zaś w  Klęczanach 
przerab ia  ropę z w łasnej na razie płytkiej kopalni. 
Obecnie w ierci firm a W atte rk sy n  jeden szyb  w 
K lęczanach, a  spółka „B eskid“ w  Lim anow ej dw a 
szyby , zakrojone na głębokie w iercenie (do 2000 
m etrów ). S ą to p ierw sze p róby  w yzyskan ia  tu tej­
szych  terenów  w  głębokiem  w ierceniu, k tó re  m a­
ją w szelkie dane pow odzenia. Ropa tutejsza, k tó ra  
już w  głębokości 600 m. gęsto się ukazuje, jest 
jedną z najlepszych w  Europie, bo zaw iera  do 45 
procent benzyny, a drugie ty le znakom itej w aze­
liny. O ile dalsze nadzieje, poparte w yczerpu jące- 
mi badaniam i naukow em i nie zaw iodą i p rzedsię­
biorcy dow iercą się obfitszych źródeł ropy, zaroi 
się pow iat od szybów  w iertn iczych, gdyż kapitał 
zagran iczny  pilnie śledzi postępy  tych  próbnych 
w ierceń

KRADZIEŻ W YCOFANYCH lO-M ILJONÓW EK
U suw ane stopniow o z obiegu banknoty  m arkow e 
PK K P są dziurkow ane w  czterech  m iejscach i ja­
ko m akulatura  przesy łane  są  do „W ielkopolskiej 
papierni“ w  B ydgoszczy. P rzesłan o  tam  rów nież 
na m akulaturę 10-miljonotwe banknoty  niedziurko- 
w ane, lecz bez serji i num erów . M akulatura m ar- 
k o w a by ła  przeznaczona do w rzucenia  do kotła, 
celem przerobienia na papę, z której m iał być 
p rzygo tow any  zw y k ły  papier. G rupa robotników , 
zajętych  p rzy  m akulaturze m arkow ej, w pad ła  na 
pom v',l pow tórnego puszczenia w  obieg 10-miljo- 
now ych banknotów . R obotnicy , p rzez nikogo nie 
kontrolow ani, obładow ali kieszenie tym i bankno­
tami, poczem  w  domu m isternie zalepiali cz tery  
niewielkie o tw o ry  i sp reparow ane w  ten  sposób 
puszczali w  św iat. Kilku innych robotników  zao­
p a trzy ło  się w  zapas 10-miljonofwych banknotów  
całych , lecz bez serji i num erów . Jeden  z robo t­
ników  p o sta ra ł się o  num erator literow o-liczbow y 
i num erow ał banknoty  sześciu cyfram i. U kazanie 
się na rynku  falsyfikatów  w zbudziło  czujność 
w ładz , k tó re  po przeprow adzeniu  dochodzenia u- 
staliły , że banknoty  te  puszczane są w  obieg przez 
robotników  „W ielkopolskiej papierni“. W  zw iązku 
z tem  aresz tow ano  kilkunastu robotników . Jak  
długo upraw iali oni ten proceder i na jaką sumę 
zdołali w ypuścić w  obieg banknoty, trudno nara- 
zie ustalić.

O ROZSZERZENIE ST A C JI TRZEBINIA. W
tych  dniach odby ła  się w  Trzebini konferencja 
przedstaw icieli w ładz  kolejow ych z rep rezen tan ­
tam i przem ysłu  w  spraw ie częściofwego rozsze­
rzenia stacji. Konferencja nie da ła  konkretnych 
rezu lta tów , gdyż p rzem ysłow cy  ośw iadczyli, że 
w  chwili obecnej nie są  w  stanie p rzyczynić  się 
do kosztów , a sum a w y asy g n o w an a  p rzez mini­
s te rs tw o  kolei, jest zb y t m ała, aby  m ożna podjąć 
(większe prace.

KRW AW E NABOŻEŃSTW O NA W ILDZIE. 
Łódzki „G los P olsk i“ donosii pod tym  ty tu łem :

„Istnieje w  Poznaniu to w arzy stw o  pod nazw ą 
„S trażn ica“, k tó re  jest filją szeroko w  innych dziel 
nicach Polski rozgałęzionego stow arzyszen ia  „B a­
daczy  pism a św .“ P oznańska  „S trażn ica“ odbyw a 
co niedzielę t. zw . nabożeństw a dom ow e, na k tó ­
rych  zebran i śpiew ają religijne pieśni i wspólnie 
czy ta ją  pism o św.

O statn ie zebranie, k tó re  odby ło  się w  ubiegłą 
niedzielę w  lokalu p. Fiedlerow ej na G órnej W il­
dzie, było  w idow nią k rw aw y ch  zajść. Kilka minut 
po godzinie dziesiątej, k iedy zebran i w  liczbie stu 
kilkudziesięciu osób poczęli śp iew ać pieśni, w pa­
dła  na salę banda, licząca 25 ludzi, uzbrojona w  
laski, tępe narzędzie i bykow ce; pod dow ództw em  
niejakiego Koronki i S ek re ta rczyka . B anda ta  
w śród  okrzyków :

— Do kościołal D o spow iedzi! — poczęła w y ­
rzucać zgrom adzonych sekciarzy  z sali.

Na sali pow sta ł popłoch. Mimo liczebnej p rze­
w agi „badaczy“ udało  się bandzie ste ro ryzow ać  
ich i część w yrzucić  ze sali.

Saia by ła  w idow nią ohydnych  scen. N apastnicy 
napadli na w łaścicielkę lokalu F iedlerow ą i pobili

bezbronną kobietę do krw i. — Dzieci, k tó re  w  o- 
gólnem zam ieszaniu i tumulcie mdlejące, upadały  
na podłogę, deptano brutalm e po głów kach.

Skopano i zbito bykow cam i niejaką K ątską, ko­
bietę w  odm iennym  stanie, b raci B obaków  i Leo 
na Adam ka.

Bojów ka, prow adzona p rzez Koronkę i S ek re ­
ta rczy k a , nie pop rzesta ła  na pobiciu bezbronnych, 
spokojnych ludzi. — Z rabow ano w szystk im  biblje; 
gdy kto nie chciał dobrow olnie oddać, bito go po 
rękach  bykow xam i.

U rządzenie lokalu zdem olow ano całkow icie, a 
szy b y  pow ybijano laskam i.

Naoczni św iadkow ie zajść .opowiadają, ¿e poli­
cjanci, do k tó rych  stero ryzow am  i pobici zw rócili 
się z prośba o pomoc, odm ówili interw encli. Ko­
m endant policji poznańskiej powinien w  interesie 
poszkodow anych obyw ateli, k tórym  konsty tucja  
nie zabran ia  podobnych zebrań, w szcząć  energi­
czne śledztw o. Na W ildzie bowiem  wiedziano do­
b rze  oddaw na o napadzie“.

— o o o  —

Ł mirmim
ROBOTNICY PO LSC Y  W  NIEMCZECH.

„Sozialisltischer parlam entarbcheir D ienst“ s tw ier­
dzając, że obecnie w  Niemczech znajduje się ISO 
ty sięcy  polskich robotników  sezonow ych, dom aga 
się zaw arc ia  z P o lską  um ow y w  spraw ie robotal- 
k ó w  sezonow ych.

SO W IECKIE MONETY SREBRNE. R ząd so­
w iecki dał m ennicy angielskiej zam ów ienie na  w y ­
bicie 80 milionów sztuk sreb rnych  półrubli.

PO ŻA R FU TER. P o rt A rtu r (Kanada) pożair zni­
szczył sk łady  futer francuskich. Szkoda w ynosi
200.000 dolarów .
o ^ ^ J J D A L E  W E JŚC IE  NA NAJW YŻSZY 
bZCZYT. Ang. kom it. w y p raw y  na M ont E verest 
o trzy m ał w iadom ość, iż p róby  osiągnięcia szczy tu  
zo sta ły  p rzerw ane, gdyż dw aj głów ni członkow ie 
ekspedycji Irvine i M allory podczas w y p ra w y  
skutkiem  w ypadku  podczas bu rzy  zabili się. Re­
sz ta  ekspedycji pow róciła do  poprzednich obozo­
wisk. Tak w ięc trzecia  p róba  osiągnięcia szczytu  
spełz ła  na niczem. P ozosta ło  do  p rzebycia  jeszcze 
6 ty sięcy  stóp  w  górę. M allory by ł kierow nikiem  
ekspedycji w  roku  1921.

ziem skie przdw ojenne 16‘40, 17, 16‘50, 5 proc. listy  
m iasta W arszaw y  przedw ojenne 11, 11‘65, 4 i pół 
proc. listy  m iasta W arszaw y  przedw ojenne 9‘50, 
4 proc. listy  zastaw ne ziem skie przedw ojenne 
12‘65, 13, 13‘75.

CM eiflii lirfiS i9W 5lS ii z 23 czerwca
w złotych

Akcje bankowe otiar. żadano | Transakcie
Bank Przemysłowy I—VIII 0-28 0-33 0-29—0-30Bank H ipoteczny............ 0-70 0-80
Bank Małopolski.............. 050 0-60
Ziemski Bank Kredyt. . . 013 018 0-16-0-17
Powszechny Bank Kredyt. 0-08 0-12
Akc.. Bank Związkowy I-JX
Bank Komercjalny I—IV 017 0-22 0-19—0-21
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 3-75 4-00
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miljonówka.......................

w złotych
Akcją tow. hsndi. i przara. ofiar. żądano Transakcje

P .T .H .1—V-em ........... 0-30 0-35 0-31-033,,lmpex1' ............................. o-oi 0-03
„Pharina“ (B. Jawornicki) 0-60 0-70 0-65X. H. Bracia fiolniccy . . 0-18 0-23„Polski Glob“ ................. 0-28 0-33C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga P o ls k a ............... o-io 0-15 0-13Zieleniewski 1—IVem: . . . 7-40 8-00 7-40—8-00H.Cegieiski, Poznań I-1X . 0-48 0-53 0-50—0-52Warsz. Parowozy i—III en. o-so 0-35A utom otor....................... (M5 0-55
.Potęga“ Tow. huty ż e l .
„Lemiesz“ ..........................
.Trzebinia“ I—VI . . .  . . 0-70 0-80 075„Pocisk*............................ 0-95 1*05
Portland-Cem. Szczakowa
U órka................................ 13-50 14-00 13-75Siersza ............................ 4-50 5-00 4-60
Tepege I—I V ................. 2-40 2-60 2-45—2-50Polska Nafta . 0'45 0-50
.Pokucie“ Náft. Sp. akc. I. 0-35 0-40
Uikos ............................... 2-75 3-25
Pezet . . . » .......................
Strug . . . . . . . . . . .  . 0'90 1-10 O-95—l'OO
Syndykat Koszyk., Kraków 015 0-20
Tłuszcze Trzebinia . . . . 5-25 5-50 5-30-5-50
.Krakua“ I—VI em. . . . 0-75 1-00 0-95—100
Kabr. cukru w Chodoro wie 4-30 4-90 4-50—4-55
Porcelana Ćmielów . . . . 0-55 0-65 0-55—0-60
Elektr. Siersza 1—IV em. 0-25 030 0-28
Zakłady przem. „Ryngraf“
S. W. Niemojowski . . . . 0-50 0-60
Fabr. kapel, w Myślenicach 010 0-15

Przcgiod gospodarczy
» - O — -

W IADOM OŚCI STATYSTYCZNE. U kazał się 
num er dw unasty  „W iadom ości s ta ty sty czn y ch “. 
T reść : Koszlty utrzym ania, C eny huintowe i detai- 
liczne w  kra ju  i zagranicą, S tan  zasiew ów  w  maju 
1924 roku, p lantacje bu raków  cukrow ych w  roku 
1924, B ank Polski, k u rsy  dew iz w  W arszaw ie, 
handel zagran iczuy  Polski w  styczniu  i lutym  br., 
zatrudnienie w  przem yśle, parsonal adm inistracyj­
no-techniczny i robotniczy w  przem yśle w łók ien ­
niczym , państw ow e pośrednictw o pracy .

NOW A TARYFA CELNA 
W arszaw a  (AW). R ada m inistrów  p rzy ję ła  w  

sobotę projekt now ej ta ry fy  celnej. N ow a ta ry fa  
celna popraw ia b łędy starej i jest p rzysto sow aną 
do now ych w arunków  gospodarczych. S zereg  to ­
w aró w  o trzym ał c ła  zniżko v/e w  porów naniu z 
taryfam i z roku  1919, m iędzy innemi obniżono cła 
na cukier, superfosfaty, m argarynę, skó ry  garbo­
w ane, obuw ie, bieliznę zw yk łą , sodę, chloran po­
tasu, kw as siarkow y, blachę żelazną, drut, liny 
druciane, p rzew ody  elek tryczne, celulozę i papier. 
Szczególnie znaczna zniżka cła do tyczy  obuw ia, 
skór garbow anych , bielizny I odzieży zw ykłe j. — 
Podniesiono natom iast staw ki na surow iec żelaz­
ny, m aszyny  e lek tryczne, barw niki organiczne i 
k w as azo tow y.

TELEGRAM Y G IEŁDOW E 
W arszaw a, 23 czerw ca  (PAT). W alu ty : D olary  

5*18 i pół, sp. 5‘21, k. 5‘16.
C zeki: Belgja 24‘52 i pół, 24*45, sp. 24*57, k. 

24*33, Holandia 194*10, sp. 195*07, k. 193*13, Lon­
dyn 22*47 i pół, sp. 22*58, k. 22*36, N ow y York 
5*18 i pół, sp. 5*21, k. 5*16, P a ry ż  28*26, sp. 28*40, 
k. 28*12, P ra g a  15*33,. sp. 15*40, k. 15*25, S zw ajca­
ria  92*05, sp. 92*50, k. 91*60, W iedeń 7*32 i pół, 
7*31, sp. 7*34, k. 7*28, W łochy  22*45, sp. 22*56, k. 
22*34, B ukaresz t 2*30.

P ap ie ry  państw ow e: m iljonów ka 0*54, 0'52, po­
życzka zło ta  7*10, 7*20, bony zło te 0*74, 0*72, 0*74, 
pożyczka dolarow a 2*55.

L isty  zastaw n e: 4 i pół proc. listy  zastaw ne

KURSY W ALUT 
W a l u t y :  D olary  5.221/*—5.181/».
D e w i z y :  N ow y York 5.21 (czek) 5.191/* (pi>z/>-. 

kaz). P rag a  15.40. Szw ajcaria  92.70—92.60—92,5.?, 
W iedeń 7.351/« (czek). A m sterdam  193.70.

E e p £ ¡ l n @ r
—o—

TEA TR IM. JU L. SŁOW ACKIEGO
W torek  popoł. o 3: „K ordjan“, w iecz.: „R. U. R.“ 
Ś roda: „K ordjan“.
C zw artek : „R. U. R.“
P ią tek : „R. U. R .“

TEATR BAGATELA
W torek : „W ielki człow iek do m ałych in te resów “. 
Ś roda: „Głupi Jakób“.

TEATR MIEJSKI OPERETKA
W to rek : „Dzidzi“.

KINOTEATRY
U ciecha: „H azard“, rom ans w  8 aktach w  realiza­

cji M. K ertesza.
Prom ień: „Z ręczny m uszkieter z M. Linderem . 
Z achęta: K rw aw e skarby .
R eduta: „T ancerka z W aldow -B aru“ , sensacyjny  

d ram at am erykański w  6 aktach. P o ra ź  p ierw ­
szy  w  K rakow ie.

S l f Ł A D K I
—o —

NA RZECZ OFIAR 6 LISTO PA D A  złożyli: Rob. 
m etalow i „M ontaż“ p rzez  tow . Szulińskaego na 
L. Nr. 15 157,478.000 rok. __________________

Lekarz chorób  wewnętrznych

Dr. W . Margulies
Kraków, ul. św. A gn ie szk i 902

powrócił.

Robotnicy! Spieszcie z pomocą ofiarom 6 listopada!
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M o r d  f a s z y s t o w s k i
N ajw ażniejszem  w ydarzeniem  w  tej do tąd  nie­

zupełnie w yjaśnionej spraw ie jest p rzyznanie się 
Duminiego, k tó ry  sta} na czele „czeki" faszystow ­
skiej. Dumini jak  już donieśliśm y, zeznał, że on 
z 4 innym i spóhiikam i Wziął udział w  m ordzie, 
dokonanym  na polecenie Rossiego, szefa b iura 
p rasow ego  w  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych , 
FilipeMego i M arinellego, jednego z g łów nych kie­
row ników  organizacji faszystów . Z dalszych  ze ­
znań Duminiego w ynika, że kom endant milicji fa­
szystów  i naczelnik policji państw ow ej genera ł de 
Bono w iedział o m orderstw ie, gdyż on da ł Fili- 
pellem u paszport dla um ożliw ienia mu ucieczki. 
De Bono, jak  donosi „G iornale d ‘Italia“ cofnął 
s tra ż  z p rzed  domu M atteottiego i on by ł tym , 
k tó ry  u łatw ił zbrodniarzom  ucieczkę, czego dow o­
dem  je s f  fakt, że dopiero po jego usunięciu udało 
się n iektórych p rzy łapać . T e dow ody nie skło­
niły  jednak M ussoliniego do napędzenia generała; 
przeciw nie —* jak  pism a rzym skie donoszą — pod­
czas rew ji w ojskow ej z okazji przy jęcia  księcia 
abisyńskiego de Bono w  galow ym  m undurze sta ł 
obok M ussoliniego.

Ś ledztw o sądow e toczy  się w  kierunku znale­
zienia zw łok M atteottiego. P osłow ie socjalistyczni 
Modigliano, ¿¿iusati i d ‘A ragona w zięli udział w  
poszukiw aniach nad  jeziorem  Vico, ale bezsku te­
cznie. Coraz bardziej u trw a la  się przekonanie, że 
trup  zosta ł dla zatarcia śladów spalony. W ynika 
to stąd, że m ordercy  w  drugiej w ycieczce do je ­
ziora zabrali drugi sam ochód, w  k tó rym  mieli ben­
zynę i naftę. M ordercy  Dumini, G alassi i Volpi 
oblali zw łoki naftą i spalili je.

Jak  opinja publiczna zapatruje się na m order­
ców , w ynika z podanego p rzez „Sereno“ faktu, że 
aresztanci, obok k tó rych  um ieszczono w  w ięzieniu 
m orderców  M atteottiego, zapro testow ali przeciw  
tem u, nie chcąc — jak  m ów ią — p rzebyw ać  pod 
jednym  dachem  z takim i ło tram i. Donieśliśm y też, 
że na m iędzynarodow ej konferencji p racy  w  Ge­
new ie delegaci w ło scy  są  bojkotow ani p rzez de­
legatów  innych państw . O becnie donoszą z G ene­
w y , że p artje  robotnicze rep rezen tow ane w  mię- 
dzynarodow em  biurze p racy  uchw aliły  jednogło­
śnie nie dopuścić przedstaw icieli w łoskich organi- 
zaeyj faszystow skich  do udziału w  obradach. Jako 
pf&yćzynę tej odm ow y przedstaw iciele  robotni­
ków  podają, iż organizacje faszystow sk ie  nie są 
organizacjam i działającem i w  dobrej w ierze.

Ś ledztw o w yciąga  na jaw  coraz now e szcze­
góły  kom prom itujące d y g n ita rzy  faszystow skich. 
Jak  donosi „S ereno“, w ład ze  sądow e zeb ra ły  ob­
ciążające poszlaki p rzeciw  pew nej osobistości fa­
szystow skiej, zajm ującej bardzo  pow ażne stanow i­
sko, k tó ra  w iedziała  o p rzygotow aniu  zam achu na 
M atteottiego, nie p rzeszkodziła  jednak zbrodni i 
zachow ała  milczenie.

N astępstw a polityczne zbrodni faszystow skiej 
ujaw nią się w  tern, że gabinet M ussoliniego ule­
gnie gruntow nej zmianie. M ówią, że do now ego 
gabinetu  m ają w ejść także nie-faszyści. W  R zy­
mie panuje przekonanie, że w  łonie w iększości 
M ussoliniego panują rozbieżne p rąd y  i że m ożliw y 
jest rozłam . Szczególnie nieprzyjem nem  dla w ię­
kszości jest żądanie opozycji, aby  parlam ent w y ­
b ra ł komisję d la  zbadania całokszta łtu  działalno­
ści rządu. ♦ * •
ŚLED ZTW O  PR ZEC IW  M ORDERCOM  M ATTE­
O TTIEG O  ZATACZA CORAZ SZERSZE KOŁA

Rzym (PAT). Jak  donosi „S ereno“, w ładze  są ­
dow e zeb ra ły ''b a rd zo  obciążające poszlaki p rzeci­
w ko pewnej osobistości faszystowskiej, piastującej 
bardzo poważne stanowisko, k tó ra  w iedząc o z a ­
m iarze zgładzenia M atteottiego, nie przeszkodziła 
zbrodni i zgodziła się zachow ać milczenie.

ZADANIE ROZW IĄZANIA PARLAM ENTU
Medjolan (PAT). M iejscowe organizacje partji

socjalistycznej, popolari i republikanów , dom agają 
się rozw iązania milicji faszystow skiej, jak rów nież 
rozw iązania Izby i p rzeprow adzenia  now ych w y ­
borów .

W  W IĘZIENIU
R zym  (PAT). Od dw óch dni Filipelii nie p rzy j­

muje pokarm ów .
R zym  (PAT). B y ły  szef p raso w y  R ossi zgłosił 

się sam  do w ięzienia „Regina coeli“.

ZARZĄDZENIA MUSSOLINIEGO
R zym  (PAT). Mussolini odbył w czoraj dłuższą 

konferencję z De Bono i generałem  Giarclino, k tó ­
rej przypisują w ielkie znaczenie. M a ona do tyczyć 
Organizacji milicji faszystow skiej. Legjon toskań­
ski milicji faszystow skiej o p u śc i Rzym . N ow y mi­
nister sp raw  w ew nętrznych  Federzoni w y d a ł z a ­

rządzenie o zniesieniu cenzury  p rasow ych  tele­
gram ów  zagranicznych, po konferencjach, jakie w  
tej m ierze odbył z Mussolinim.

JAK ZAMORDOW ANO M ATTEOTTIEGO
R zym  (PAT). Dumini podczas badania ośw iad­

czył, że pierw otnie nie istniał zam iar zam ordow a­
nia M atteottiego, jednakże M atteotti w  sam ocho­
dzie gw ałtow nie reagow ał na zachow anie się na­
pastników , a naw et usiłow ał' uw olnić się z ich rąk  
i zbiec. W  tej w łaśnie chwiii zosta ł zab ity  w y ­
strza łem  z rew olw eru .

OBCIĄŻAJĄCE ZEZNANIA 
Żale rządu w łoskiego

Rzym . (PAT). Dzienniki neapolitańskie og łasza- 
:ą zeznania sek re ta rza  d y rek to ra  Filipellego, n ie ­
jakiego G abollo i jednego z redak to rów . Obaj ze­
znali, że Filipelii zakom unikow ał podsekretarzow i 
stanu Finziem u szczegóły  m orderstw a, dokonane­
go na M atteottinim , Finzi natom iast postara ł się 
o  to, ab y  gen. de B ono by ł stule telefonicznie in­
form ow any o  stanie sp raw y . Sędziia śledczy  zw ró ­
cił uw agę obu św iadków  na odpow iedzialność, ja ­
ką b iorą  na siebie p rzez sw oje zeznania. Obaj pod­
trzym ali sw oje zeznania w całej pełni.

Dzienniki donoszą rów nież, że  M ac D onald w

Londyn (AW). „D aily T elegraph“ donosi, że 
H ern o t żąda, aby  w  planie rzeczoznaw ców  za­
bezpieczono znaczną kw otę  przew idzianego fundu­
szu um orzenia w  w ysokości 50 miljonów funtów, 
dalej dla bezpieczeństw a Francji dom aga się po­
now nego przeprow adzenia  m iędzynarodow ej kon­
troli w ojskow ej, k tó rą  w  najbliższym  czas*e bę­
dzie m ożna zastąpić w ojskow ą kontrolą Ligi na­
rodów . W edług „D aily E xpress“ jest praw dopo- 
dobnein, że w  Londynie w  dniu 16 lipca odbędą 
się rów nocześnie dwie konferencje: w  jednej w e ­
zm ą udział ty lko  sprzym ierzeńcy , w  drugiej na­
tom iast także Niem cy i S tany  Zjednoczone. Zapro­
szenie na konferencje zostanie w  najbliższych 
dniach w ystosow ane do państw  aljanckich. Zapro­
szenie do Niemiec poprzedzi w ym iana zdań mię­
dzy Londynem , P ary żem , R zym em  i B rukselą.

Londyn (AW). B iuro R eu tera  dow iaduje się, że 
H errio t jest z w yniku  spotkania z M ac Donaldem 
zadow olony. Obaj p rem jerzy  pragnęli dojść do 
zupełnego porozum ienia i cel ten osiągnąć im się

TELEGRAMY
WARUNKI OPRÓŻNIENIA ZAGŁĘBIA RUHRY

P a ry ż  (PAT). W edług  informacji „M atina“ H er­
rio t i m inister w ojny generał Nollet uzależniają 
ew akuację w ojskow ą okręgu R uhry od ¿o zo sti-  
w ienia pod ścisłą  kontro lą w iadz okupacyjnych 
pew nych strategicznych: linij kujejow ycti a'k, aby 
by ło  zabezpieczone s ybkio p rz e w ie w n ie  woisk 
r a d  R en na w ypadek  uchyb iona ze s trony  N x - 
rtiec . W  spraw ie rozbrojenia Niemiec sp rzy m ie­
rzeńcy zdecydow ani są zająć energiczną postaw y 
w obec rządu R zeszy  i stanow .-zo będą się doma* 
gali całkow itego w ykonania  n /zez  Niem cy żądań 
co do inspekcji i kontroli stanu uzbrojenia Niemiec 
przez kom isje sojusznicze.

KORYTARZ MIĘDZY R O SJA  A CZECHO- 
SŁOW ACĄ

Budapeszt (AW). „N em zeti U jsag“ podaje w ia­
domość, jakoby  rząd  polski zaw iadom iony został 
poufnie o p ertrak tac jach  d ra  B enesza z  Rosją, do­
tyczących  oddania jej Rusi podkarpackiej. Co do
w idoków  urzeczyw istnienia teg o  planu d r. Benesz 
czyni kroki p rzygo tow aw cze w  P a ry żu , R zym ie i 
Londynie. S p raw a  ta  w y w o ła ła  w Polsce pew ne 
w rażenie. O baw iają się tam , że H errio t, k tó ry  
sp rzy ja  Rosji, nio sprzeciw i się temu. W  dobrze 
poinform ow anych kolach w ęgierskich tw ierdzą , że 
w  tym  w ypadku  chodzi o stw orzen ie  rodzaju  ro ­
syjskiego k o ry ta rza  do Czechosłow acji. W  razie 
zrealizow ania tego planu, W ęg ry  są  upraw nione 
dom agać się rew izji trak ta tu  w  Trianon.

RO ZPO W SZECH N IAJC IE
-NAPRZÓ D“!

rozm ow ie z am basadorem  włoskim , k tó ry  czynił 
p rzedstaw ienia z pow odu a tali ów  na W iochy, o- 
św iadczył, że przez obecność sw oją na zebraniu 
partji robotniczej nie zam iirza  p rzy łączać  się do 
jakiegokolw iek p ro testu  prz-jciw rządow i n a ro d o ­
w em u włoskiem u, lecz p ro testow ał jedynie p rze­
ciw skrajnym  żyw iołom , k tó rs  przez sam  rząd  
w ioski są potępiane.

W edług doniesień z  Bazylei, poseł w łoski w  
B ernie zw rócił uw agę rządu  szw ajcarskiem u na 
atak i sk ierow ane przeciw  W łochom  na socjalisty- 
cznem  zgrom adzeniu, w  którem  wzięli udział so ­
cjalistyczni członkow ie R ady zw iązkow ej. M otta 
odpow iedział, że rząd  szw ajcarsk i w edług  obow ią­
zującego kodeksu karnego  będzie mógł dopiero 
w ted y  w ystąp ić , jeżeli odnośny rząd  zagran iczny  
zgłosi doniesienie karne.

R EW IZJE.
R zym . (PAT). W czoraj dokonano tu  rew izji u 

wielkiego m istrza loży szkockiej Palerm iego i je- 
goi dw óch synów . P ra sa  opozycyjna tw ierdzi, że 
m iędzy P alerm i ffl Rossim  istniało porozumienie.

• DEM ONSTRACJE ROBOTNICZE
Genewa. (AW.) M iędzynarodow e delegacje ro ­

botników  zw o ła ły  tu  wczoiraj zgrom adzenie, na 
którem  p ro testow ano  przeciw ko zam ordow aniu 
M atteottiego. P rzy w ó d cy  robotaikjów Holandji, 
Szw ajcarii, Anglji i Belgji w ygłosili o stre  przem ó­
wienie.

udało, bez pośw ięcenia jakichkolw iek postulatów . 
Najw iększe znaczenie p rzypisać należy m oralne­
m u paktow i ciągłej w spó łp racy . G łów nem  zada1- 
niem przyszłej konferencji londyńskiej jest u rze­
czyw istnienie planu rzeczoznaw ców , zostaną tak ­
że uregulow ane i inne zagadnienia.

P a ry ż  (AW ). Jak  donoszą tu tejsze dzienniki, 
m iędzynarodow a konferencja, która ma się odbyć 
16 lipca w  Londynie, będzie jedną z  największych 
jakie się do tychczas odby ły  od 28 stycznia  1920 r. 
Druga podobna konferencja zostanie zw ołaną  pra­
w dopodobnie do P a ry ż a .

Paryż (AW). W  w yw iadzie  z korespondentem  
ajencji H avasa  ośw iadczył prem jer M ac Donald, 
że Anglja i F rancja  skłonne są  do koncesji dla pa­
cyfistycznych Niemiec, natom iast m uszą okazać 
całą  stanow czość nacjonalistycznym  i pangerm a- 
n istycznym  Niemcom. P rzy jęc ie  takiego obow ią­
zku przez państw a u ła tw i uregulow anie sp raw y  
w ojskow ej ew akuacji obszaru Ruhry.

Związki i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZW IĄZKÓW  

ZAW ODOW YCH odbędzie się w e  czw artek  26 b. 
rru o godzinie 7 w ieczór w  lokalu robotników  
drzew nych  ul. D unajew skiego 5. S p raw y  bardzo 
pilne, obecność w szystk ich  członków  niezbędna.

W YDZIAŁ RADY ZA W O D O W EJ zaprasza  za­
rządy organizacji metalowców miejskich, teatral­
nych I tram w ajow ych  n a  konferencję, k tó ra  od­
będzie się w  piątek 27 bm. o godz. 7 w ieczór w  
Domu R obotniczym , ul. D unajew skiego 5 III p. 
Na porządku dziennym  sp raw y  bardzo  w ażne.

U R O CZY STO SC ODSŁONIĘCIA SZTANDARU
Zw iązku zaw odow ego pracow ników  tram w ajo ­
w y ch  Polski, oddział K raków , odbędzie się w  nie­
dzielę 29 czerw ca o godz. 10 przed  południem  w  
sali Domu R obotniczego w  P odgórzu  (pl. Serkow - 
skiego 11) z następującym  program em : 1. Chór.
2. S łow o w stępne. 3. O rk iestra . 4. Przem ów ienie 
delegatów  Zw iązków  i Insty tucyj party jnych . 5. 
O rk iestra . 6. D eklam acja. 7. Chór, — poczem  io z - 
pocznie się w bijanie gw oździ do d rzew ca  sz tan­
daru . — P o  południu o godzinie 5 nastąp i dalsze 
wbijanie gw oździ, k tóre  zakończone zostawię w ie­
czorem  zabaw ą to w arzy sk ą  z tańcam i. W stęp  na 
całą  u roczystość  bezp ła tny  za okazaniem  tylko 
zaproszenia.

ORKIESTRA ROBOTNICZA. Z arząd  T ow arzy  
s iw a  Domu R obotniczego w  Podgórzu uprasza 
T ow . m uzyków  o punktualne uczęszczanie na p ró ­
by o rk iestry , jakoteż u p raszać  hętnych to w a rz y ­
szów , posiadających w łasne  instrum enty , o p rzy ­
stąpienie do o rk iestry . W pisy  przyjm uje p rzed  k a ­
żdą próbą kapelm istrz Tow . S tefan Karpiński. 
O rk iestra  o d b y w a  p róby  w  każdy  w torek  i czw ar 
tek od godziny 6 i pół do 9 w ieczorem , w  Domu 
R obotniczym , plac Serkow skiego 11.

Porozumienie francusko-angielskie
W szechśw iatow a konferencja
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p o s e ł  K azim ierz C zapiński

W p o w r o c i e  z e  S k a n d y n a w j i
Berlin, 15 czerwca. 

Prasa partyjna w Szwecji. — Zakończenie obrad 
Kongresu. — U towarzyszów duńskich w Kopen­

hadze. — U tow. Dana w Berlinie.
12 czerwca zakończył się Kongres szwedzkiej 

socjalnej demokracji po 6-dniowej spokojnej, zró­
wnoważonej pracy.

— Nie dziwcie się! — mówi do mnie sekretarz 
tow. Lindstrom. — Nasi delegaci przybyli z naj­
dalszych zakamarków Szwecji. Kongresy urzą­
dzamy raz na 4 lata. Po pierwsze, jest w ięc o  
czem pomówić, a po drugie delegaci chcą skorzy­
stać ze sposobności, obejrzeć stolicę, pójść do tea­
tru i t. p. Dlatego też podczas Zielonych Świąt 
kończyliśmy obrady już o 4 popof.

Prace kongresowe pod względem technicznym  
zorganizowane są znakomicie. Np. przed każdym  
delegatem leży dokładne drukowane sprawozda:; e 
z poprzedniego posiedzenia Kongresu juź w  odbit­
kach drukowanych. Tak więc wraz z  zakończe­
niem kongresu automatycznie gotowa jest książka 
— Sprawozdanie.

Ostatni punkt prasa. Referuje tow. Molier, re­
daktor „Socialdemokraten“. Partja posiada aż 16 
dzienników (w 6-miljonowym kraju). Z tego „So­
cialdemokraten“ jest olbrzymim ilustrowanym  
dziennikiem, drukowanym na świetnym papierze 
w  40 tys. egzemplarzy.

— Chcemy jednak, powiada tow. Molier, jeszcze 
bardziej rozpowszechnić naszą prasę, która ma juź 
250 tys. codzienego nakładu. Nieraz bowiem ro­
botnicy wolą czytać burżuazyjne świstki — np. 
z powodu obszerniej prowadzonego działu sporto­
w ego.

Następują w ybory zarządu partji — i kongres 
zakończony.

Polskiego delegata przyjmowano bardzo gościn­
nie. Parokrotnie dziękowano P P S za przysłanie 
przedstawiciela. Moją kongresową mowę podał 
„SodaMemokraten“ prawie dosłownie. Tak samo 
mowę na podwieczorku, urządzonym w  Vaholmie 
dla kongresowiczów — godzina jazdy specjalnym  
statkiem od Sztokholmu. Pozatem soc. prasa umie­
ściła olbrzymi w yw iad na temat stosunków w  Pol- 

• śee. Najbardziej interesowano się dosłownie na ka­

żdym kroku! — sprawą wileńską. Wiele wypadło 
użyć wysiłku dla sprostowania niektórych zako­
rzenionych mylnych poglądów. Z tow . Lindstró- 
mem i Molierem umówiłem się co do wzajemnego 
informowania się prasowego.

Nawet konserwatywna prasa (np. „Aftonbladet“, 
„Allehanda“) poświęciła polskiemu delegatowi w ie­
le uwagi, wobec jego stanowiska, iż „PPS uważa  
siebie za posterunek pokoju w  centralnej i wsch. 
Europie, ale nie zamyka oczu na te realne niebez­
pieczeństwa wojny, które, niestety, mogą grozić“.

Przed odjazdem rozmawiałem jeszcze z delega­
tem islandzkim tow. Baldwinsonem. Pokazuje się, 
że nawet na tej dalekiej w yspie północnej ruch 
socjalistyczny szybko się rozwija. Partja liczy  

tam 3 tys. członków i posiada w łasny dziennik.
Wracam do W arszaw y przez Malmó i statkiem  

do Kopenhagi. Tam w  stolicy Danji składam w i­
zyty  ministrom socjalistycznym i doręczam oficjal­
ny list gratulacyjny CKW PPS.

— Nasze położenie polityczne jest niełatwe, po­
wiada mi stary redaktor centralnego organu duń­
skiej partji, obecnie minister reform socjalnych 
tow. Borgbjorg. — Rząd jest ściśle socjalistyczny, 
ale większości własnej w  Sejmie nie posiada. A 
wraz z radykałami ma 1 (jeden!) głos większości. 
W Sejmie bowiem mamy 55 soc. i 20 radykałów, 
razem 75. Pozatem 45 chłopów, 28 konserw, i 1 
Niemiec — razem 74. Różnica 1 głosu na naszą 
korzyść. W Senacie atoli jest gorzej: 22 soc., 8 
radykałów — razem 30; pozatem 33 chłopów, 13 
kons., razem 46. Różnica 13 głosów  na naszą nie­
korzyść. Stąd nasza obecna walka o rozwiązanie 
Senatu.

A jakie reformy stawjacie na porządku dzien­
nym?

— Narazie udało się nam przeprowadzić przy­
wrócenie ubogim praw obywatelskich oraz usta­
w ę o ochronie lokatorów. W ysuw am y jednak na 
porządek dzienny sprawę całkowitego rozbroje­
nia, ustawę o robotniczej kontroli nad przemysłem  
i t. d.

Następnie udałem się wraz z belgijskim senato­
rem tow. Roosbrocckiem, który mi towarzyszył 
w podróży przez Danję, do ministra oświaty to­
warzyszki Niny Bang, którą poznałem jeszcze w

r. 1920 na kongresie międzynarodowym w  Gene­
wie.

— Roboty wiele — mówi mi tow. Bang. — W  
samej Kopenhadze szkolnictwo stoi na znacznej 
wysokości, ale na w si niekoniecznie. Opieki szkol­
ne należy zreformować i klerykalnego ducha u- 
sunąć. Przedewszystkiem  zajmuję się reformą 
kształcenia nauczycieli, a w ięc seminariów nau­
czycielskich, bo bez nauczycieli, zaznajomionych 
z nowemi metodami, nic się nie da zrobić! Przygo­
towujemy wprowadzenie w  życie uzupełniających 
szkół dla młodzieży od lat 14— 18, a w ięc dla tych, 
którzy już ukończyli 7-klasową szkołę powszech­
ną.

Z Kopenhagi jadę do Berlina. Tu odwiedzam  
dobrego znajomego wodza rosyjskich mieńszewi- 
ków tow. Dana i zapraszam go (zgodnie z pro­
pozycją warszawskich tow.) na odczyt do War­
szaw y o prześladowaniach socjalistów w  Bolsze- 
wji. Tow. Dan chętnie się zgadza.

— A co sądzicie, pytam, o ostatnim zjeździe 
RKP (ros. partji kom.), który właśnie się4 zakoń­
czył?

— Opozycja była słaba. A Trocki, ten niby opo­
zycjonista, zachował się nad w yraz marnie. Nato­
miast w  głębiach partji niewątpliwie dojrzewają 
bardzo ciekawe nastroje, mocno przypominające 
przełomowe „termidorjańskie“ chwile Wielkiej 
Francuskiej rewolucji. Szerokie masy komunistów 
boóą się! boją się szczytów  partji — tych coraz 
to nowych „czyszczeń“ partji, uniwersytetów itp. 
W  związku z tą obawą o skórę, rośnie coraz w ię­
ksza niechęć do grupki dyktatorów.

— A co słychać w  rosyjskiej SD?
— Pracujemy dalej, w  niesłychanie ciężkich 

warunkach, wśród nieskończonych represyj. Obe­
cnie w  porozumiewa z towarzyszami pracującymi 
w  Rosji opracowaliśmy nową platformę partji w  
duchu demokratyzacji sowietów. Jest jednak gru­
pa opozycyjna, która stanęła na gruncie czystej 
demokracji, a w ięc zwołania konstytuanty.

Rowery, gumy, części
poleca najtaniej

E . Kluska
Kraków, ulica Grodzka L. 63.

potrzebna dziewczyna do po- 
■ mocy przy sznurkowych 
wyrobach siatkowych. Pu­
chalski, Szewska 18, II. p.
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KAS CHORYCH W KRAKOWIE

953 UL. BATOREGO 5.
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S

na posadę Lustratora Kas Chorych
Do podania należy dołączyć:

1) Poświadczenie obywatelstwa polskiego.
2) Świadectwo złożonego egzaminu z buchalterji.
3) Świadectwo przynajmniej dwuletniej praktyki w Ka­

sie Chorych.
Wynagrodzenie wedhig umowy. Podanie pod adresem 

Związku nadsyłać najpóźniej do dnia 20 czerwca 1924 r.

ZARZĄD.

Prosim y b e z  ob ow iązk u  kussnal

Maszyny do szycia
»Pi af  r ,  „Mundlos“ (oryg.

Victoria) i S. Singer. 
Rowery. Części składowe 
do maszyn i rowerów. Sprze­
daż hurtowna i częściowa. 
Ceny przystępne. Warunki do­

godne. 964
M. i B. WEISBERG  
Kraków, Starowiślna L. 10 

Telefon 3058.

NOWO OTWARTY i b o g a to  zaop atrzon y  sk ła d  fa ­
bryczny w yrobów  m eta lo w y ch , że la zn y ch  i naczyń

k u ch en n y ch

ADOLF SATTLER i S™
Kraków, u l  Gertrudy 24, naprzeciw hotelu Royai
T eł. 4 1 6 2  poleca Tal. 4 1  § 2
kompletne wyprawy kuchenne, nakrycia stołowe (aloaka), w yroby  
ga lan teryjn e, m eta low e i b l a c h a r s k i e  w ł a s n e j  fabrykacji * 

Towar p ierw szo rzęd n y !
W ielki c b r ó t ,  m aty zy sk i 832 j

ntomany, kanapy pluszowe 
W łóżka ogrodowe, leżaki, 
poleca tanio tapicer, ulica 

Szpitalna 24.
W upię składane ló*ko stare, 

z materacem. Wiadomość: 
Karmelicka 7, (w sklepie).

2 5 %  tan iej w y k o n y w a

Na sezon kąpielowy i  do podrć»2y e«'««
płaszcze Impregnowane kostjumy —  suknie —  bluzki, kamizelki w jedwabiu, e t a  m i n ie  i wełnie

ostatnie nowości w i e d e ń s k i e
Firma

AU BONHEUR DES DAMES
WILHELM VOGLER, Kraków, u lica  Florjańska L. 10. — T elefon  3 4 —67. Stale na składzie wielki wybór materiałów

SSK

T a n i  t y d z i e ń !
950

męskie z a g r a ń «  P® Zł. 21*50 § 
damskie „  „ „ 13 —
dziec. fł „  „ 5 '
płócienne damskie po 5— 6 i 7 Zł.

K O R A B ,  S z e w s k a  17  Wielka wysprzedaż pojedynczych par.

W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


